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«L'ordre règne à Varsovie»? 

w 

nich sążniste artykuły. Na czwarty 
dzień wszystko ucichło; podano sucho: 
„l'ordre règne à Varsovie". 

Dla nas, Polaków, sprawa nie jest 
jeszcze skończona. Wydarzenia, jakie 
miały miejsce w polskiej stolicy, po
siadają dla nas głęboki sens, wyma
gają szczegółowego przestudiowania, 
przynoszą nam nauki i wskazówki po
stępowania. 

Powinniśmy przeto przeanalizować 
je dokładniej. 

Dwa październiki 
PAŹDZIERNIKU 1956 ludność 
Warszawy szalała z radości. 

Obietnice, jakie składał Władysław 
Gomułka obejmując władzę po ponu
rym okresie „stalinizmu", pozwalały 
spodziewać się zasadniczych zmian : 
skasowania systemu terroru i wszech
władzy policji politycznej, przywróce
nia wolności myśli i swobody wypo
wiadania poglądów, zaprzestania wpro
wadzania t.zw. „socjalizmu" drogą 
przemocy, większego liczenia się z wo
lą narodu i poszanowania przyrodzo
nych praw człowieka. 

W październiku 1957 polskich stu
dentów i tysięczne tłumy, które się do 
nich przyłączyły aby domagać się znie
sienia zakazu czasopisma „Po pro-
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Le jeu de Tito 
LE voyage de Gomułka en Yougoslavie 

et la déclaration, signée par lui et 
Tito, qui en a été la conclusion ont 
mis une fois de plus au premier plan 
de l'actualité la question toujours 
controversée des rapports soviéto-
yougoslaves. 

D'accord en général pour convenir 
qu'on ne saurait apprécier les récents 
entretiens de Gomułka et de Tito qu'en 
fonction de ces rapports, les commen
tateurs divergent quand il s'agit de les 
interpréter. D'aucuns y voient un 
signe de la réconciliation du Kremlin 
poststalinien avec Tito, signe d'autant 
plus sûr depuis la chute de Molotov 
et l'éviction du « groupe antiparti ». 
D'autres s'efforcent d'y discerner 
l'ébauche d'un « axe » polono-yougo-
slave rapprochant contre Moscou, le 
« schismatique » de Belgrade et 1' « hé
rétique » de Varsovie. Arguant de la 
proposition « roumaine » de conférence 
balkanique qui s'en est suivie, d'autres 
encore les lient aux tentatives sovié
tiques de neutralisation de la Baltique, 
tandis qu'un plus grand nombre 
estime qu'il n'apportent rien de 
neuf, mais sans expliquer le pourquoi 
de l'opération. 

Quelle peut-être, en l'espèce, du point 
de vue de Belgrade, sa signification ? 

Qu'il s'agisse de l'Allemagne et de sa 
réunification, de l'O.T.A.N. et de la 
« sécurité européenne », de l'Oder-
Neisse, du Moyen-Orient et de la 
« doctrine Eisenhower » ou du « colo
nialisme », qu'il s'agisse de l'admission 
de la Chine à I'O.N.U. ou de l'inter
diction des armes atomiques et de la 
cessation des expériences nucléaires, 
la déclaration commune de Belgrade 
affirme plus nettement que jamais 
l'adhésion de Tito aux thèses princi
pales de la politique extérieure actuelle 
du Kremlin. 

A cet égard, comme pour tout ce qui 
touche aux prises de position « libé
rales » du XX' Congrès, la déclaration 
de Belgrade, comme l'a dit Tito aux 
journalistes « a détrompé l'espoir ma-
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TRZECIEGO, czwartego i piątego , stu", a następnie aby protestować 
października radiosłuchacze całego j przeciw brutalnemu zachowaniu się 

świata wsłuchiwali się pilnie w komu- , organów bezpieczeństwa — rozpędzo-
nikaty o zaburzeniach w Warszawie, | no za pomocą gazów łzawiących i pa-
a gazety na Zachodzie publikowały o | łek policyjnych, dokonując przy tym 

masowych aresztowań. 
Tak zostały spełnione obietnice paź

dziernika 1956 r., taką drogę przebyła, 
w ciągu roku, Polska ludowa, tak wy
gląda sławetna „odwilż"! 

Jeśli dodać, że „Po prostu" było or
ganem marksistowskim, tygodnikiem 
młodych komunistów, którzy doma
gali się tylko dostosowania partyjne
go programu do wymagań rzeczywisto
ści — można sobie zdać sprawę, w ja
kich granicach obraca się w dzisiejszej 
Polsce „wolność"! 

„Po prostu" 
PAŹDZIERNIKU 1956 „Po pro
stu" było sztandarowym pismem 

tego odłamu komunistów, którzy pod
trzymywali Gomułkę i zapewnili jego 
zwycięstwo. Szpalty jego zapełniały ar
tykuły o „polskiej drodze do socja
lizmu". 

Kiedy okazało się wkrótce, że „libe
ralizacja" nie poszła tak daleko, by 
wolno było poddawać krytyce zasady 
ustroju komunistycznego, kiedy więc 
wolność wypowiadania poglądów zo
stała ściśle ograniczona do krytyki wy
konywania programu „budowy socja
lizmu" (w celu lepszej jego realiza
cji!) — „Po prostu" stało się jedynym 
organem, w którym mogło znaleźć ja
kikolwiek wyraz powszechne niezado
wolenie. Stąd jego popularność we 
wszystkich warstwach społeczeństwa. 
Artykuły wytykające błędy i piętnu
jące bezprawia organów administra
cji, domagające się urzeczywistnienia 
reform, zapowiedzianych w paździer
niku 1956, miały z natury rzeczy ol
brzymie powodzenie. 

Nie było to w smak kierowniczym 
instancjom kompartii, wobec czego 
cenzura coraz bardziej dakuczała pis
mu podważającemu mit o „nieomyl
ności" władz komunistycznych. Aż 
wreszcie po skonfiskowaniu jednego z 
numerów w całości, Gomułka oświad
czył (w przemówieniu wygłoszonym w 
Żeraniu) że „Po prostu" albo się ści
śle podporządkuje linii partyjnej, albo 
przestanie istnieć. Kilka dni później, 

Centralny Komitet kompartii posta
nowił zamknąć to pismo. 

Zamilknął więc głos mogący, choć
by w części, wypowiedzieć pragnienia 
ogółu społeczeństwa, aby w Polsce na
stąpiły nie fikcyjne, ale istotne zmia
ny. 

Na placu Narutowicza 
DRUTALNE skasowanie osiągniętej 
•*-* w październiku ub. r. wolności pra
sy nie mogło nie wywołać wśród spo
łeczeństwa polskiego wielkiego nieza
dowolenia. Najgoręcej zareagowała 
młodzież ; rzecz godna uwagi — nie 
synowie „obszarników" i „reakcjoni
stów", lecz młodzież najbardziej postę
powa. Do stawienia się na placu Na
rutowicza o godzinie 19-tej dnia 3 paź

dziernika i wzięcia udziału w wiecu 
protestacyjnym wezwała bowiem stu
dentów sekcja Związku Młodzieży So
cjalistycznej przy Politechnice War
szawskiej ! 

Punktualnie o godzinie 19-tej na 
placu zebrało się 2.000 akademików. 
Wiec rozpoczął się w całkowitym spo
koju. Ledwie zdążono jednak obwie
ścić, że delegaci studentów mają się 
udać do wicepremiera Jaroszewicza i 
do Zambrowskiego, członka Biura po
litycznego kompartii, kiedy dziesięć sa
mochodów policyjnych wjechało w 
tłum. Wyskoczyli z nich milicjanci w 
oporządzeniu bojowym. Oficer milicji 
nakazał studentom rozejść się — „w 
imieniu Rzeczypospolitej ludowej". Za
nim zdążyli oni rozkaz wykonać, roz
poczęło się gwałtowne natarcie mili
cjantów, którzy, wdziawszy maski ga
zowe, zaczęli bombardować młodzież 
granatami z gazami łzawiącymi i pu
ścili w ruch swoje gumowe pałki. 
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GRANICE 
GDY kiedyś rozpadnie się imperium 

sowieckie i ujarzmione narody uzy
skają całkowitą niepodległość, Polska 
stanie wobec trudnego zagadnienia 
swoich granic. W żadnym chyba pań
stwie nie jest ono tak skomplikowane 
i wielorakie, zwłaszcza w świetle kon
cepcji wyzwolenia się spod panowania 
Moskwy i tych narodów, które przed 
ostatnią wojną nie posiadały niepo
dległego bytu państwowego, jak np. 
Białorusini i Ukraińcy. 

Rewindykacje graniczne należą do 
zagadnień, które najbardziej zatruwa
ją dobre stosunki sąsiedzkie, czego od
straszającym przykładem była Polska 
i Litwa w okresie między dwoma woj
nami. Demagogia „krwawiących gra
nic" przemienia narody, które powin
ny być skazane na pokojowe współży
cie, w śmiertelnych wrogów, i jaką by 
linię kontrowersyjnych granic nie u-
stalić, dla jednego sąsiada — jeżeli na
wet nie dla obu — będzie ona zawsze 
„krwawić". 

To też troską ludzi, którzy starają 
się wypracować pewną wizję lepszej 
Europy, niż ta, która tyle razy spro
wadzała nieszczęścia na Polskę i jej 
sąsiadów, powinno być poszukiwanie 
koncepcji, w której problemy granicz
ne stracą na dotychczasowej ostrości. 

G ORĄCY wyznawca idei federalizmu, 

Słowa solidarności i protestu 
Od Oddziału Tymczasowej Ra

dy Jedności Narodowej we Fran
cji oraz od Federacji Polskich O-
brońców Ojczyzny we Francji o-
trzymaliśmy — z prośbą o wydru 
kowanie — następujące oświadczę 
nia: 

ODDZIAŁ Tymczasowej Rady Jed
ności Narodowej we Francji wy

raża swą pełną solidarność z mło
dzieżą akademicką w Warszawie, któ
ra usiłuje, w niezwykle trudnych i 
niebezpiecznych dla narodu polskiego 
warunkach — bronić zasady wolnoś
ci słowa i prasy w wierności dla pod 
stawowych zasad cywilizacji zachod
niej. 

Oddział T.R.J.N. we Francji prze
strzega równocześnie młodzież i ro
daków w Kraju przed możliwymi za
wsze prowokacjami ze strony komuni
stycznej i sowieckiej oraz wyraża prze 
konanie, że Polacy w Kraju potrafią 
bronić swych praw i swych interesów 
w sposób trzeźwy i przy użyciu wła
ściwych środków. 

Oddział T.R.J.N. we Francji pragnie 
przy tym zapewnić rodaków w Kra
ju, że czujnie śledzi rozwój wydarzeń 
w Polsce i odpowiednio alarmuje o-
pinię publiczną wolnego świata. 

"C'EDERACJA Polskich Obrońców Oj-
czyzny, grupująca we Francji 

wszystkie niepodległościowe organiza
cje kombatanckie, mianowicie: Zwią
zek Rezerwistów i b. Wojskowych, 
P.O.W.N., S.P.K., Związek b. Żołnierzy 
2 DSP, Polski Związek Inwalidów Wo
jennych, Związek Oficerów Rezerwy 
oraz Związek Polskich Rodzin Obroń
ców Ojczyzny, wstrząśnięta ostatnimi 
wypadkami w Polsce, stwierdza, że re
żym komunistyczny nie dotrzymał 
przyrzeczenia danego Rodakom w Kra
ju w sprawie wolności słowa (prasy). 

Nasilenie cenzury prasowej, konfis
katy niewygodnych reżymowi artyku
łów, zamykanie krytykujących „osiąg
nięcia komunistyczne" pism, dławie
nie brutalnymi metodami policyjnymi 
uzasadnionych protestów warszawskiej 
młodzieży akademickiej — wszystko to 
świadczy o stopniowym nawrocie re
żymu do przedpażdziernikowego syste
mu rządzenia Krajem. 

Federacja Polskich Obrońców Oj
czyzny we Francji przesyła młodzieży 
akademickiej w Kraju serdeczne po
zdrowienia i wyrazy głębokiej z nią 
solidarności oraz protestuje przeciwko 
zakusom reżymu komunistycznego zdą
żającego do zniszczenia nawet tej czę
ściowej wolności słowa, którą naród 
wywalczył. 

I V  Z J A Z D  P . P . S .  
dniach 28 i 29 września br. obra 

** dowal w Londynie IV Zjazd Pol
skiej Partii Socjalistycznej na Obczyź 
nie. Na zjazd przybyli delegaci z or
ganizacji krajowych PPS w Wielkiej 
Brytanii, Francji, Belgii i Niemczech 
zachodnich. Otwarcia obrad dokonał 
p. Zygmunt Zaremba, wskazując na 
rolę polskiej klasy robotniczej i na za 
dania stojące przed polskim ruchem 
socjalistycznym w nowym okresie dzie 
jowym, zapoczątkowanym, wydarzenia
mi poznańskimi. Powstaniem z miejsc 
i chwilą milczenia zjazd uczcił pamięć 
zmarłych przywódców i członków par
tii, Tomasza Arciszewskiego, Wacława 
Brunera i innych — na emigracji, 
Kazimierza Dobrowolskiego, Antoniego 
Wąsika, Jana Packana i innych — w 
Kraju, oraz złożył hołd robotnikom 
polskim poległym na ulicach Pozna
nia i robotnikom węgierskim poległym 
w rewolucji listopadowej. 

Przewodniczącym zjazdu wybrany 
został p. Adam Ciołkosz, zastępcami 
przewodniczącego pp. Wincenty Jaśnie 
wicz i Wawrzyniec Czereśniewski, se
kretarzami pp. Alfred Urbański i Alek
sander Szenajch. 

Imieniem Labour Party przemawiał 
p. John Clark, przynosząc zjazdowi 
pozdrowienia brytyjskiego ruchu robot 

nifesté de divers côtés, que l'arrivée i niczego. Listy i depesze z pozdrowie-
ja ii—ts— —i -s——-i niami dla zjazdu nadesłały partie so

cjalistyczne różnych krajów wolnego 
świata oraz Socjalistyczna Unia Euro
py Środkowo-Wschodniej, a ponadto 
Polsko-Amerykańska Rada Pracy, 

de la délégation polonaise signifierait 
la création d'une fraction dans le 
monde socialiste ». 

Faudrait-il donc voir dans la ren
contre de Tito et de Gomułka une 
étape décisive de la « réconciliation » 
soviéto-yougoslave ? 

Nullement, à notre avis, car si Tito 
usa en l'occurrence, à l'égard de 
d'U.R.S.S., du ton le plus amène, s'il 
a été plus loin qu'auparavant dans 
l'expression formelle de bonne volonté 
« socialiste », il a multiplié dans la 
déclaration commune et dans ses dis
cours les distinguos et les réserves 
propres à sauvegarder sa liberté d'ac
tion. De même, si, pour la première 
fois, il a cru opportun d'évoquer l'im
portance particulière de l'U.R.S.S. dans 
le « monde socialiste », ce ne fut que 
pour lui imputer «la plus large part 
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PPS do przeobrażeń zachodzących w 
Polsce i wytyczającą zadania polskie
go ruchu robotniczego. Krwawe mani 
festacje w Poznaniu i napięcie rewolu 
cyjne w masach — mówi ta rezolucja 
— zmusiły PZPR do odwrotu z pozy
cji ślepego posłuszeństwa wobec Mos
kwy i niewolniczego naśladownictwa 
sowieckich wzorów. Bilans październi
kowego przełomu społeczeństwo pol
skie uznało za dodatni. Otwiera on 
nowe możliwości dalszej walki politycz 
nej i społecznej mas pracujących. 
Pierwszą potrzebą polityczną polskiego 
życia jest przejście od zamaskowane
go monopolu partii komunistycznej 
do systemu opartego na zasadzie fun 
kcjonowania rzeczywistych, niezależ
nych partii politycznych — mówi da
lej ta rezolucja. 

Zjazd wysunął przede wszystkim żą 
danie legalizacji PPS jako niezależnej 
reprezentacji polskiego socjalizmu sto 
jącego niezmiennie na stanowisku peł 
nej niepodległości narodowej i realiza-
zacji socjalizmu demokratycznego. 
Następnie zjazd przyjął rezolucję w 
sprawach polityki emigracyjnej, w któ 
rej przyjął do zatwierdzającej wiado
mości sprawozdanie z prac PPS w 
Tymczasowej Radzie Jedności Narodo 
wej i w Egzekutywie Zjednoczenia Na 
rodowego, udzielił absolutorium z tych 
prac i wyraził zgodę na ich kontynuo-

Związek Socjalistów Polskich w Sta- i wanie zgodnie z wytycznymi, nakreślo 
nach Zjednoczonych Ameryki i Zwią- i nymi przez poprzednie zjazdy PPS na 
zek Socjalistów Polskich w Kanadzie, j obczyźnie. Zjazd postanowił powołać 

Przystąpiono do sprawozdań, które ! do życia komisję dla opracowania tez 
złożyli : z działalności Centralnego Ko j programowych PPS dostosowanych do 
mitetu Zagranicznego PPS p. Jan Kwa j nowych warunków ekonomicznych i 
piński, finansowe — p. Stanisław Wą
sik, z Centralnej Komisji Rewizyjnej 
— p. Henryk Moszczyński. W dysku
sji zabierało głos 22 mówców, po czym 
zjazd udzielił obsolutorium ustępują
cemu Centralnemu Komitetowi Zagra 
nicznemu i zatwierdził sprawozdanie z 
jego działalności. 

W drugim dniu obrad zjazd wysłu
chał referatu p. Zygmunta Zaremby 
na temat sytuacji w Polsce oraz re

feratu p. Adama Ciołkosza na temat | Rada Centralna dokonała następnie 
polityki emigracyjnej. Po dyskusji, w j wyboru nowego Centralnego Komitetu 
której zabierało głos 17 mówców, zjazd ; Zagranicznego PPS, którego ukonsty-
uchwalił rezolucję określającą stosunek tuowanie się nastąpi w ciągu najbliż-

socjalnych w Polsce i zobowiązał ją 
do przedłożenia projektu tez następne 
mu zjazdowi PPS na obczyźnie. 

Wreszcie, zjazd dokonał wyboru no
wej Rady Centralnej PPS, która ukon 
stytuowała się wybierając swym prze
wodniczącym p. Adama Ciołkosza 
(Londyn), zastępcami przewodniczące
go p. Karola Maxamina (Bruksela) i 
p. Tomasza Korenia (Duesseldorf), se
kretarzem p. Michała Gamarnikowa. 

szych dni; wolno przypuszczać, że 
przewodniczącym wybrany zostanie p. 
Jan Kwapiński. 

W przerwie między obradami dele
gacja zjazdu udała się na cmentarz 
Brompton, gdzie złożyła kwiaty na 
grobach śp. Tomasza Arciszewskiego i 
Wacława Brunera. 

TV7" ZJAZD PPS na obczyźnie, który 
* * obradował w dniach 27 i 28 
września br. w Londynie, powziął na
stępujące uchwały: 
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francuski Georges Bidault powiedział, 
że „granice są bliznami historii". Bliz
na — to zagojona, albo nawet nie za
gojona jeszcze rana; takie granice w 
przeszłości narody dzieliły. Czy nie 
można stworzyć koncepcji organizacji 
wielkich obszarów, w których granice 
łączyłyby, zamiast dzielić? 

Wydaje się, że w obecnej epoce po
stępu i wynalazków, które rewolucjo
nizują stosunki międzynarodowe, na
deszła chwila, w której trzeba poddać 
zasadniczej rewizji pewne skostniałe 
od wieków pojęcia i stosunek do nie
których idei, będących do dziś jeszcze 
„tabu". 

Takim nietykalnym „tabu" dla wie
lu polityków starszego pokolenia jest 
„suwerenność" i „granica". Dopóki za
chowają one swoje dotychczasowe zna
czenie, dopóty nie będzie można stwo
rzyć lepszej Europy, w której naród 
polski mógłby wreszcie spokojnie pa
trzeć w przyszłość. 

Jesteśmy obecnie świadkami wiel
kich wysiłków, dążących do „integra
cji" Europy zachodniej. Czymże jest 
ta „integracja"? Niczym innym, jak 
budowaniem pewnego nadrzędnego or
ganizmu w stosunku do państw, któ
re do niego wchodzą, czyli, innymi 
słowy, te państwa zrzekają się cząstki 
swojej suwerenności na rzecz nowej 
instytucji ponadpaństwowej. W kon
sekwencji, granice między tymi pań
stwami obniżają się, bo dla zagad
nień, które obejmuje „integracja", 
przestają często istnieć. 

Na dalszą metę ta integracja ozna
cza dążenie do pewnej federacji, czy
li połączenia się grupy narodów w no
we państwo, w którym oczywiście gra
nice polityczne mogą w dużej mierze 
przybrać charakter administracyjnych. 

Pewnymi etapami w procesie inte
gracji Europy zachodniej, która nastę
puje w, naszych oczach, są „wspólno
ty". Istnieje już, i dobrze funkcjonu
je, „Wspólnota Węgla i Stali", obej
mująca Francję, Niemcy, Włochy i 
trzy państwa Beneluxu, w miejsce od 
rzuconej przez francuskie Zgromadze
nie Narodowe Europejskiej Wspólnoty 
Obronnej ; powstała — dużo mniej 
ambitna — Unia Zachodnia Europej
ska; a obecnie rodzi się Wspólnota A-
tomowa („Euratom") i Ekonomiczna 
(„Wspólny Rynek"). 

Nikt z interesujących się tym zagad-
niem nie przeczy, że ta „Mała Euro
pa" sześciu państw zachodnich jest 
tworem dość sztucznym; toteż koncep
cja ta przewiduje na przyszłość dołą
czenie do tej Europy zachodniej 
państw pozostających obecnie wbrew 
ich woli w bloku sowieckim. 

Tu leży istota zagadnienia. Budowa
nie Wspólnoty Europejskiej jest fak
tem, i nie można mieć najmniejszej 
wątpliwości, że narody ujarzmione 
przez Rosję, z chwilą odzyskania nie
podległości, zwrócą się w kierunku tej 
Europy. Im dalej będzie zaawansowa
na jej integracja, tym większą będzie 
potęgą między dwoma kolosami, a 
więc tym większą siłą atrakcyjną dla 

Marian Czarnecki 
Dokończenie na str. 2-giej 
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Niemieckie echa wizyty  belgradzkiej  
(OD WŁASNEGO KORESPONDENTA 

Bonn, 30.IX.57. 
pRZED paru dniami widziałem w 

„SYRENY") 

jednym z kin niemieckich kronikę 
przedstawiającą wizytę belgradzką Go
mułki u Tity. Komentator rzeczowo 
poinformował widzów i słuchaczy, że 
podczas tej wizyty Tito uznał „linię 
Odry i Nysy" za ostateczną granicę 
zachodnią Polski. I co? Nikt nawet nie 
pisnął. 

Natomiast dwa tygodnie przedtem, 
w Bonn, w przeddzień głosowania do 
Bundestagu, rzecznik Auswartiges 
Amt oświadczył, że rząd federalny 
przyjął ze zdumieniem wiadomość o 
oświadczeniu Tity w sprawie granic 
polsko-niemieckich. To „zdumienie" 
uzasadnił rzecznik rządu federalnego 
okolicznością, że Tito dotychczas nie 
zajmował stanowiska wobec granicy 
na Odrze i Nysie. 

Słaby to i dość naiwny argument, bo 
nie jest przecież dla nikogo tajemnicą, 
że w zagranicznej polityce każdego pań 
stwa, interesy narodowe — Jeśli mają 
możność dojścia do głosu — biorą 
zawsze górę nad innymi, np. natury 
ustrojowo-politycznej. W wypadku zaś 

Jugosławii, ani względy ideologiczno-
ustrojowe, ani narodowo-państwowe 
nie przemawiały za udzieleniem po
parcia niemieckiemu rewizjonizmowi. 

Przed drugą wojną światową Jugo
sławia należała do obozu anty-rewi-
zjonistycznego ; podczas wojny sama 
padła ofiarą rewizjonizmu Hitlera; a 
dziś, gdyby włączyła się do niemieckiej 
propagandy rewizjonistycznej, to tym 
samym dałaby zachętę Włochom do 
rewindykacji terenów utraconych nad 
Adriatykiem na rzecz Jugosławii. 

Tak więc, mimo zmiany ustroju z 
monarcii konstytucyjnej na komuni
styczną dyktaturę — interesy narodo
wo-państwowe Jugosławii, dyktowane 
w głównej mierze jej położeniem geo
politycznym, pozostały — grosso modo 
— te same, co dawniej. A ponieważ w 
sprawach zagranicznych Tito, licząc 
się z nowym układem sił światowych, 
uprawia politykę chodzenia na linie 
i posyłając jedną ręką całusy Chrusz-
czowowi drugą rękę wyciąga do Ame
ryki po dolary — to fakt ten również 
nie powinien by uzasadniać nadziei 

Dokończenie na str. 4-tej 
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Księżyc-noworodek 
TT SCHYŁKU ubiegłego wieku sia-

dywał letnią porą na ganku po
dolskiego dworku wiekowy emeryt-eko-
nom. Staruszek był przekonany, że 
świat stopniowo schodzi na psy i gdy 
mu zwracano uwagę na pełnią wscho
dzącą nad jarem, nieodmiennie wzru
szał ramionami i mówił: „Za czasów 
nieboszczyka dziada naszej pani, to w 
żniwa były dwa księżyce". Obecnie 
pod babie lato mamy przecie znów 
więcej niż jeden księżyc. Wprawdzie 
ten drugi wcale właściwie nie świeci, 
ale za to, wbrew księżycowym obycza
jom, kwiczy dosyć rozgłośnie i rzewnie, 
trochę dychawicznie. Z powodu tych 
przykrych dźwięków, zakłócających ci
szę, nadano mu miano księżycowego 
bobasa (le bebe-lune, the baby moon). 

Polityczne konsekwencje pojawienia 
się tego noworodka trudno, na razie, 
uznać za dodatnie. Ten znaczny suk
ces uczonych sowieckich przyczynia 
się, niestety, walnie do pomnożenia 
spustoszeń, które czyni w mózgach 
prymitywów komunistycznych kult 
nauk ścisłych i techniki. Jest to cała 
szkoła myślenia, znaczona bezwzględ
ną wiarą, że tylko temu, kto się wdarł 
w metal, w liczbę, w trupie ciało — 
udało się przywłaszczyć części bożej 
potęgi. 

W historii rozwoju komunizmu mia
ła ta myśl przewodnia za stałą po
chodną skłonność do poszukiwania 
mechanicznych rozwiązań dla wszyst
kich zagadnień życia i polityki. Po tej 
właśnie linii usiłowano znaleźć roz
wiązanie nie tylko dla poszczególnych 
spraw w zakresie rolnictwa czy prze
mysłu, co doprowadziło do załamania 
całego systemu, ale zastosowano ją 
także do problemów opozycji politycz
nej czy stosunków z mniejszościami 
narodowymi. Ustalił się w ten sposób 
system zgoła nieludzki, jaskrawo róż
niący stosunki wewnętrzne Z.S.S.R. od 
innych państw. 

Skutki ostatniego powodzenia „księ
życowego" wykraczają daleko <poza 
dziedzinę naukowych badań. Będąc po
tężną bronią propagandową, umacnia
jącą powagę i autorytet Sowietów na 
forum międzynarodowym, pobudzają 
jednocześnie w sposób niebezpieczny 
wzrost samouwielbienia u władców 
Kremla. Rzucony w przestwór między
planetarny niewiele jeszcze znaczący 
dla badań satelita mniejsze ma prak
tyczne znaczenie od jego wyrzutni — 
pocisku rakietowego o niebywałej do
tąd sile. W tym właśnie leży wojsko
we znaczenie całej imprezy, potwier
dzającej z całą oczywistością, że Mo
skwa jest w posiadaniu poważnych 
danych dla zrealizowania „broni abso
lutnej", międzykontynentalnego poci
sku atomowego. 

Prowadzi to — przede wszystkim — 
do ogromnie rozmnożonej pewności 
siebie, zachęca do śmiałych i ryzykow
nych poczynań i do wyzyskania chwi
lowo osiągniętej przewagi zanim prze
ciwnik zachodni nadrobi swoje zapóź-
nienie. Głos decydujący w tych spra
wach nie przypadnie na pewno żad
nemu ze znakomitych uczonych, któ
rym Z.S.S.R. zawdzięcza swoje powo
dzenie. Kupony od tak wytworzone
go kapitału politycznego obcinać bę
dzie Chruszczow lub Zuków, lub obaj 
razem. 

Nie jest łatwo w tej chwili ustalić, 
do jakiego stopnia trudności wewnętrz
ne Sowietów zmuszą rządzących do 
wyzyskania na wewnątrz aury tryum
fu. Prawdopodobne jest jednak, że 
księżyc-noworodek stanie się punktem 
wyjścia dla bardziej totalitarnych rzą
dów w Związku i dla silniejszego jesz
cze ucisku i wyzysku w stosunku do 
narodów ujarzmionych. 

By nie przesadzić w pesymizmie 
przewidywań, warto może przypom
nieć, że kult techniki i liczenie na 
zdobycze w tym zakresie jako na ul
tima ratio — nie jest wcale monopo
lem Wschodu. Pamiętamy wszyscy nie
zbyt odległe czasy, gdy o losach świa
ta miała rozstrzygać koncepcja „woj
ny przez naciskanie guzików" (push 
button war). Obserwowaliśmy ten ro
dzaj zaślepienia z bardzo żywym nie
pokojem, bo prowadził on niechyb
nie do niedocenienia i nawet przeocze 
nia zjawisk co najmniej równie waż-
nych jak bombardowania w walce z 
komunizmem. Jeśli postępy osiągnięte 
przez Sowiety w dziedzinie władania 
materią martwą ten będą miały sku
tek, że przebudzi się na Zachodzie 
skłonność do poszukiwania dla walki 
środków mniej fizycznych — otrzeź
wienie w tym zakresie może być po
ważną kompensatą za obecnie dozna
ną porażkę. 

Jak dalece nie wszystkie trudności 
polityczne dają się rozwiązać środka
mi technicznymi, mamy kilka świe
żych dowodów. 

Na przebiegu ważnej rozmowy po
między sekretarzem Stanu i ministrem 
Spraw Zagranicznych Z.S.S.R. wyczyn 
księżycowy niewątpliwie zaciążył. Gro-
myko był w sytuacji ciułacza, któremu 
właśnie przypadł na loterii wielki los. 
Nie miał on jeszcze możności ustalić, 
co dalej w zmienionych możnościach 
ma począć. Dulles winien był stwier
dzić swoją postawą, że nie ma zamia
ru się ugiąć w chwilowo niepomyślnej 
sytuacji. W tych warunkach czterogo
dzinna rozmowa mogła być nawet po
żyteczna, ale trudno przypuścić, że by
ła owocna. 

Niedawna wizyta Gomułki w Bel
gradzie miała za treść polityczną nie
śmiałe stwierdzenie rzekomej samodziel 
ności i bardzo głośne proklamowanie 
zupełnej solidarności z tezami polityki 
zagranicznej Z.S.S.R. Gomułka uczył 
się przy tym od Tity, jak można trwać 

u władzy w oparciu o policję. Obecnie 
obaj „poszukiwacze własnej drogi" 
stanęli wobec bardzo analogicznych 
trudności. Proces Dżilasa z powodu 
książki wydanej w St. Zjednoczonych 
i wyrok skazujący go na siedem lat 
więzienia za prosty akt wypowiedzenia 
swoich opozycyjnych poglądów — sta
nowią na pewno ponurą groteskę, z 
której autorytet Tity nie może nie 
wyjść pomniejszony. 

Zupełnie analogicznie przedstawia 
się sprawa taktyki Gomułki w zagad
nieniu komunistycznego ośrodka „Po 
prostu". Tak samo jak w belgradzkim 
procesie, władzom partyjnym zdaje się 
bardziej chodzić o rozgłos i tworzenie 
jakichś wzorów rządów „silnej ręki" 
niż o załatwienie sprawy. 

Obie sprawy nie przebrzmią, rzecz 
prosta, bez echa, i wątpić wypada, czy 
zdobycze techniki sowieckiej skierują 
myśli żywych satelitów w kierunku 
właściwym z punktu widzenia władz 
komunistycznych. 

W. J. G. 

«L'ordre règne à Varsovie»? 
Dokończenie ze str. 1-ej 

Studenci, na wpół uduszeni i na 
wpół oślepieni, nie pozostali jednak 
dłużni; bronili się, czym mogli. Wal
ka przybrała takie rozmiary, że po dwu 
godzinach władze policyjne musiały 
zawezwać na pomoc oddziały „milicji 
robotniczej". Jeszcze dwie godziny 
rozpaczliwego oporu i młodzież musia
ła ustąpić z placu. Była godzina 23-cia. 
Lecz, obrażeni w najszlachetniejszych 
swych uczuciach, studenci zapowie
dzieli : „jutro o 18-tej będziemy tu 
znów" ! 

Nazajutrz o godzinie 18-tej 
OTUDENCI dotrzymali słowa. Zwoła-
^ li na 18-tą wiec w hallu Politech
niki. Zebrało się ich tam znowu dwa 
tysiące. Równocześnie kilkutysięczny 
tłum, składający się oprócz studentów, 
z przedstawicieli wszystkich warstw 
społecznych, obiegł cały gmach. Stu
denci rozlepili bowiem po mieście pla
katy obwieszczające, że wiec ma na 

L E  J E U  D E  T I T O  
Dokończenie ze str. 1 -ej peuvent lui faire confiance et lui don-

des responsabilités dans le maintien 
de la paix et l'établissement de justes 
rapports entre les Etats socialistes », 
non pour reconnaître en elle un mo
dèle et un guide. 

Quel jeu jouait donc Tito en fêtant 
Gomułka ? 

Un silence : celui de la déclaration 
commune sur les Balkans, et une ini
tiative soviétique consécutive au 
voyage du leader polonais : la propo
sition « roumaine » de conférence bal
kanique, l'indiquent clairement. 

En venant à Belgrade avec, bien en
tendu, la bénédiction du Kremlin, 
Gomułka exerçait sur Tito, au nom 
du camp socialiste, une douce pression 
qui tendait à le ramener au bercail 
soviétique. Mais, par là même, il lui 
donnait l'occasion de faire valoir au
près de Moscou, dans les meilleures 
conditions formelles, ses éternelles 
revendications balkaniques, les plus 
immédiates comme les plus lointaines. 

En renouvelant la reconnaissance 
yougoslave de l'Oder-Neisse en 1946 (à 
la veille de son vote à l'O.N.U. contre 
le rapport d'enquête sur l'insurrection 
hongroise), en réaffirmant plus expli
citement qu'auparavant son ralliement 
d'ensemble à la politique extérieure 
soviétique, Tito répondait au Kremlin 
avec la caution de Gomułka : « En 
échange de tout cela et d'une bonne 
volonté qui peut aller encore plus loin 
dans les gestes démonstratifs sans tou
tefois aliéner ma liberté de manoeuvre 
à l'Occident, que m'accorderez-vous 
dans les Balkans ? Etes-vous prêts, 
tout d'abord, à relâcher la pression 
qui s'exerce sur moi de Sofia, Tirana 
et même Budapest ? » 

Or, à cette interrogation, Moscou 
n'a répondu jusqu'à présent que par 
un geste, et par un geste vain, puisque 
l'acceptation par la Turquie et la 
Grèce de la conférence proposée par 
Bucarest était exclue d'avance. 

La suite ne s'est pas fait attendre. 
Au moment où nous écrivons, de 
nouvelles négociations économiques 
viennent de s'ouvrir à Washington, à 
la demande de Tito, entre les Etats-
Unis et la Yougoslavie. 

Si spectaculaire qu'il ait été, le 
voyage de Gomułka n'a pas modifié 
le fond du débat russo-yougoslave, et 
la disgrâce de Molotov non plus n'y 
change rien. 

Pressé par ses difficultés intérieures 
qu'attestent notamment les rebondis
sements successifs de la mystérieuse 
affaire Djilas, Tito aspire toujours a 
la réconciliation avec Moscou, mais il 
sait bien que cette réconciliation est 
impossible si elle n'implique pas sa 
soumission. Pas plus qu'il ne peut, en 
se soumettant, remettre son sort entre 
les mains des Russes, ceux-ci ne 

ner ce qu'il désire dans les Balkans : 
immédiatement une vraie détente, plus 
tard l'hégémonie. 

Contraint ainsi au double jeu entre 
l'Est et l'Ouest, il danse et dansera 
sur la corde raide de l'indépendance 
tant que l'Est et l'Ouest reculeront 
devant la guerre généralisée... et tant 
que son parti, sa police et son armée 
tiendront le coup. 

Jean BERNIER. 

celu założenie protestu przeciw skaso
waniu „Po prostu", domaganie się 
wolności prasy, jak również zaprotes
towanie przeciw metodom użytym po
przedniego dnia przez władze; zostały 
one określone jako „godne Gestapo . 
Studenci postanowili również domagać 
się zwolnienia swych aresztowanych 
kolegów. 

Wiec rozpoczął się punktualnie o 
godz. 18-tej. O 18.02 — milicjanci w 
hełmach zaatakowali z całym impetem 
zebraną przed Politechniką publicz
ność, znowu przy użyciu pałek i ga
zów łzawiących. Zaskoczony w pierw
szej chwili, lecz doprowadzony do 
wściekłości brutalnością natarcia tłum 
zaczął reagować. A że się z każdą mi
nutą powiększał (manifestantów obli
czano wkrótce na dziesięć tysięcy), 
więc milicjanci zostali po godzinnej 
walce zmuszeni do odwrotu. Wtedy 
ktoś krzyknął; 

— Do kompartii! 
Kilkutysięczny tłum podążył do gma

chu Centralnego Komitetu P.Z.P.R. 
Z wielkim tylko trudem udało się mi
licji (w liczbie przeszło 4.000 ludzi!) 
zatarasować wejście i zmusić tłum do 
opuszczenia placu, na którym pozosta
ła wielka liczba rannych. 

Pozostali w hallu Politechniki stu
denci uchwalili tymczasem, w powadze 
i spokoju, tekst rezolucji wyrażającej 
ich protest i ich żądania. W trakcie 
wiecu zabrał głos wicerektor Politech
niki, prof. Bukowski, który oświadczył : 
„Jako poseł na Sejm, nie aprobuję me
tod, użytych wczoraj przez milicję. 
Stwierdzam, że komunikat ogłoszony w 
prasie był stronniczy". 

Oświadczenie to wywołało niemilkną
ce oklaski. 

Polityczno-wojskowe znaczenie wizyty 

gen. Spychalskiego w Chinach 
Zaledwie Gomułka powrócił z Bel

gradu, już następnego dnia uczestni
czył w Warszawie przy podpisaniu 
„wspólnego oświadczenia polsko - mon 
golskiego" ogłoszonego z okazji poby
tu w Polsce delegacji rządowej Mon
golskiej Republiki Ludowej. W oświad 
czeniu tym obie strony deklarują po
parcie dla tych wszystkich zamierzeń, 
których celem jest „zmniejszenie na
pięcia w stosunkach międzynarodo
wych" i oświadczają, że nadal będą 
aktywnie realizować „politykę pokojo 
wego współistnienia państw o różnych 
ustrojach społeczno-politycznych". 

Nowym wydarzeniem z dziedziny po 
szerzania kontaktów Polski z krajami 
azjatyckimi jest wizyta delegacji Woj 
ska Polskiego w Chinach z ministrem 
Obrony Narodowej generałem broni 
Marianem Spychalskim na czele. 

„Trybuna Ludu" (nr 260-57 r.) wyli
cza nazwiska towarzyszących mu róż
nych oficerów W.P. W skład delegacji 
wchodził m. in. ppłk. Kurinia ze Szta 
bu Generalnego. Ten ostatni, wnosząc 
z pisowni nazwiska, pełni prawdopo
dobnie rolę „sowieckiego opiekuna" w 
składzie tej delegacji. 

Droga do Pekinu prowadziła Spy
chalskiego przez Moskwę, gdzie zatrzy 
mał się na krótki przeciąg czasu i był 
podejmowany m. in. przez marsz, so
wieckiego Koniewa. Po tym „przystań 
ku", którego zresztą trudno byłoby 
uniknąć, Spychalski w przemówieniu 
na lotnisku w Pekinie wyraził wdzięcz 
ność za zaproszenie chińskie, które da 
je okazję do bezpośredniego kontak
tu z .bratnią nam Chińską Armią 
Ludowo-Wyzwoleńczą'. Mówiąc o Pol
sce Spychalski podkreślił nadto, że w 
kraju naszym „wielkie jest umiłowa
nie wolności i wola zbudowania nowe
go socjalistycznego ustroju'. Wizyta 
ta jest pierwszą podróżą Spychalskie
go zagranicę, odkąd przejął po Rokos
sowskim kierownictwo nad W.P. Pod

kreśla to polityczno-wojskowe znacze
nie tej wizyty. Polska jest bowiem u-
czestnikiem Paktu Warszawskiego, do 
którego Chiny formalnie nie należą. 
Nawiązanie kontaktów wojskowych w 
pierwszym rzędzie właśnie z Pekinem 
wskazuje, że dążeniem nowego kierów 
nictwa jest: nie naruszając w niczym 
zobowiązań wynikających z tego Pak
tu, szukanie szerszego oparcia i współ 
pracy, niż to wynika z zainspirowane
go przez Moskwę układu warszawskie
go. 

(PEP) 

Podniecenie w mieście 

CAŁA Warszawa przypominała w 
tych godzinach — według korespon

dentów pism zagranicznych — Warsza
wę z października 1956. Niektórzy ro
bią nawet porównanie z Poznaniem. 
Od godziny 20-tej, po mieście krążyły 
samochody ciężarowe z milicją; publi-
ność obrzucała je kamieniami. O godz. 
21-szej wstrzymano komunikację tram
wajową: studenci, rozproszeni w jed
nym miejscu, zbierali się w drugim, a 
do nich dołączała się natychmiast lud
ność O 21,45 milicja musiała rozpra
szać stawiający czynny opór tłum. 
sprzed Pałacu Kultury, na placu Kon 
stytucji i w kilku innych punktach. 

Dopiero o godzinie 22-giej nastała 
względna cisza. Słychać było tylko syg 
nały karetek pogotowia, zbierających 
rannych. Podobno byli i zabici. 

Wieczorem zebrał się Komitet Cen
tralny P.Z.P.R. Postanowił utrzymać 
zakaz ukazywania się „Po Prostu" i u-
karać tych członków partii, którzy z 
pismem współpracowali. Władze uni
wersyteckie otrzymały nakaz wyciąg
nięcia konsekwencji w stosunku do 
studentów, którzy wzięli udział w de
monstracji. 

Drobne zajścia miały miejsce jeszcze 
i dnia następnego. Po czym nastąpiło 
— przynajmniej na pozór — uspokoje
nie. 

Legenda prysła 

Z wydarzeń 3 i 4 października 1957 w 
Warszawie wyciągnąć wnioski po

winniśmy nie tylko my, emigranci po
lityczni, lecz i cała zachodnia opinia 
publiczna, którą o ich istotnym cha
rakterze powinniśmy szeroko informo
wać. 

Kładą one kres stworzonej na Za
chodzie legendzie, jakoby reżym dzi
siejszy był wyrazicielem i realizatorem 
rzeczywistych dążeń i ideałów narodu 
polskiego. Kładą one kres legendzie, 
podtrzymywanej przez wielu, mimo 
zaprzeczeń ze strony samej polskiej 
kompartii, jakoby w Polsce budowano 
jakiś „narodowy" komunizm, operują
cy innymi, bardziej europejskimi i bar 
dziej demokratycznymi metodami. Kła 
dzie kres legendzie, jakoby społeczeń
stwo polskie w Kraju gotowe było po
godzić się z istniejącym stanem rze
czy. A że niezadowoleni, głęboko nie
zadowoleni, są nie tylko rzekomi „fa
szyści" (gestapowcami i faszystami na
zwano podczas zajść 3 i 4 październi
ka, właśnie milicję „ludową"!) dowo
dzi fakt, że robotnicy Żerania natych
miast po zajściach wydali oświadcze
nie desolidaryżujące się całkowicie z 
postawą władz. 

W tych warunkach tylko ludzie złej 
woli mogą utrzymywać, że „L'ordre 
règne à Varsovie"! Wiktor Junosza 

G R A N I C E  

Relacje wyssane z palca 
•Wf DZIENNIKU ,,Życie Warszawy" 
" nr 206 z dnia 30 sierpnia uka

zał się artykuł p. Grzegorza Jaszuń-
skiego pt. „Po powrocie z Japonii, 
spotkania z Polakami". Relację swą p. 
Jaszuński kończy twierdzeniem, jako-

SADY STRACIŁY WSZELKI 
AUTORYTET 

Zapoczątkowana przez Sejm w ma
ju b. r. zmiana przepisów prawa o 
ustroju sądów powszechnych w Pol
sce w pełni nie wprowadziła zasady 
niezawisłości sędziów. Zmiana ta jed
nak — jak pisze krakowski „Tygod
nik Powszechny" z 15 września b. r. 
— jest „poważnym krokiem ku napra
wie wymiaru sprawiedliwości... 

„O katastrofalnym stanie sądownict 
wa w Polsce — stwierdza tygodnik — 
mówi nie tylko opinia prawników'. W 
opinii społeczeństwa sąd stracił wszel 
ki autorytet i długiego potrzeba czasu 
aby znowu odzyskał powagę.. Pozosta
ły liczne przykłady łamania prawa ; 
uprzywilejowanie prokuratora z rów
noczesnym lekceważeniem i ogranicza 
niem prawa obywatela do obrony; ra 
żąco niesłuszne uwzględnianie przez 
sąd wniosków prokuratury; uleganie 
przez sędziów presji ministerialnych 
okólników.. Na stanowiska sędziów do 
puszczano ludzi bez wykształcenia, bez 
praktyki zawodowej, bez minimum lat 
życia, którymi bez trudu administra
cja mogła kierować". 

(PEP) 

by dr Jerzy Lerski miał mu na po
żegnanie oświadczyć: ,,Jestem prze
ciwnikiem komunizmu, ale gdy przy
jedzie polski ambasador do Tokio, bę
dę chyba mógł mu dopomóc, ułatwia
jąc mu kontakty w japońskich kołach 
intelektualnych". 

Twierdzenie to jest wyssane z pal
ca. Dr Jerzy Lerski, profesor uniwer
sytetu w Tokio a zarazem przedstawi
ciel Działu Spraw Zagranicznych Eg
zekutywy Zjednoczenia Narodowego, 
w rozmowie z p. Grzegorzem Jaszuń-
skim, dziennikarzem z Warszawy, o-
świadczył wyraźnie, że będąc — zgod
nie ze stanowiskiem Tymczasowej Ra
dy Jedności Narodowej — gorącym 
zwolennikiem pomocy dla Polski i wy 
miany gospodarczej oraz kulturalnej 
nie może mimo to ze względów ideo-
u>o-politycznych wchodzić w jakąkol
wiek współpracę z ambasadą czy am
basadorem rządu komunistycznego. Dr 
Lerski odmówił również p. Jaszuńskie-
mu napisania serii artykułów dla „Ży
cia Warszawy", proponowanej jako 
podstawa książki o wojennych wspo
mnieniach. Równie kategorycznie dr 
Lerski odciął się od sugestii jakiej
kolwiek współpracy z ambasadą reży
mową w Tokio. P. Jaszuński nie mógł 
więc mieć najmniejszej wątpliwości 
co do stanowiska dr Lerskiego. Spra
wa nie wymaga dalszych komentarzy 
i jest dodatkową ilustracją metod 
stosowanych przez wysłanników dzień 
nikarskich typu p. Wiesława Górnic
kiego. (E.Z.N.) 

Dokończenie ze str. 1-ej 

narodów Środkowo-Wschodniej Euro
py-

W jakiej formie i w jakich fazach 
te narody będą dołączały do tej Współ 
noty? Czy drogą federacji regional
nych, złączonych w konfederacji euro
pejskiej, czy też wprost — jest to dal
sze zagadnienie, które powinno być 
przedmiotem starannych studiów. 

Jedno jest pewne — to budowanie 
Wspólnoty czy Federacji, czy też, jak 
chcą socjaliści, wprost Stanów Zjed
noczonych Europy — może rozwiązać 
ciężkie problemy graniczne Polski. 

Z chwilą, gdy granica zaczyna tra
cić swój charakter polityczny, który 
dzieli dwa suwerenne państwa, i sta
je się granicą administracyjną, która 
łączy dwa wolne narody — nikt o nią 
wojny prowadzić nie będzie. 

Odpowiedź kanclerza Adenauera na 
oświadczenie marszałka Tito, uznają
cego ostateczność naszych granic za
chodnich, z tego właśnie wychodzi za
łożenia. Bo tymi słowami wielu Pola
ków odpowiadało Niemcom, gdy ci po
ruszali ten problem. 

Zdajemy oczywiście sobie sprawę z 
tego, że obok problemu niemieckiego 
będziemy mieli jeszcze problem u-
kraiński, białoruski i litewski. 

Wreszcie, wielu ludzi obawia się do
minacji Niemiec W przyszłej Europie. 
Kiedy Niemcy są niebezpieczne? Oczy
wiście wtedy, ktedy są suwerenne i 
mogą prowadzić własną, całkowicie 
niezależną politykę. Z chwilą gdy w 
ustroju federalnym tym Niemcom od
bierze się suwerenny rząd — skończy 
się zagrożenie. 

Nie można również pominąć, że jed
nym z elementów tego zagrożenia jest 
dobrobyt w Niemczech, a więc ich po
tencjał ekonomiczny . Gdy upadną 
hermetyczne granice suwerennych, na 
modłę XIX wieku, państw, pewne bo

gactwa rozpłyną się w ramach nowej 
Wspólnoty, bo żadna granica nie bę
dzie dla nich hamulcem. 

Polska — kraj słaby — może tylko 
zyskać na bezpieczeństwie przez wyeli
minowanie suwerennego rządu silnych 
Niemiec. A jako kraj biedny — tylko 
zarobi na rozpływaniu się w nowej 
Wspólnocie bogactw Zachodu. 

Zagadnienie federalizmu i integra
cji europejskiej powinno więc stać się 
jednym z podstawowych przedmiotów 
zainteresowań i poważnych studiów 
młodzieży polskiej. Bo jest to idea 
przyszłości, z którą Polska — prędzej 
czy później musi się zetknąć. 

Marian Czarnecki 

BRAK LEKÓW 
Z BRAKU BUTELEK I SŁOIKÓW? 

Ponieważ „zawiodły" dostawy słoi
ków i butelek, które dostarczyć miał 
Centralny Zarząd Zbytu Szkła przemy 
słowi farmaceutycznemu, apteki w 
Polsce opróżniają się z podstawowych 
leków produkcji krajowej. Podając tę 
wiadomość „Zycie Warszawy" w nr 
222/57 r. pisze: 

„Na próżno szukać będziemy w apte 
kach podstawowych specyfików jak 
np. nasercowy cardiamid, syrop — 
cresil, hemogen, preparaty witamino
we i wiele innych... Horoskopy na 
rok 1958 — informuje dalej pismo — 
są również pesymistyczne. Już teraz 
mówi się o deficycie dostaw słoików 
i butelek, o tym że pokryją one zaled 
wie 40 procent zapotrzebowań zgło
szonych przez przemysł farmaceutycz 
ny". Również „zapas ampułek jest o-
becnie wyczerpany. Aby ratować sytu
ację sięgnięto do interwencyjnego im
portu z Włoch i NRP (Niemiec Za
chodnich)". Od kwietnia b. r., z bra
ku dostaw Bolesławicka Fabryka Fio
łek i Ampułek „okresowo wstrzymała 
nawet produkcję'. 

Nowa « Historia Polski » 
podoba się Sowietom 

Nowa „Historia Polski" opracowana 
przez reżymowych historyków nie od
biega widocznie w swej treści „histo
rycznej" od .Historii Polski" z okre
su stalinowskiego, skoro — jak infor 
muje warszawska „Trybuna Ludu" nr 
260-57 r.) — historycy sowieccy .jed
nomyślnie oceniają ją, jako duże osiąg 
nięcie polskiej nauki historycznej". 
Ocena ta ogłoszona została na łamach 
sowieckiego czasopisma „Woprosy I-
storii" (nr 7). 

„Zespołowa praca historyków pol

skich — stwierdza czasopismo so
wieckie — jest napisana z marksistow
sko - leninowskich pozycji metodolo
gicznych... Poważne miejsce w tej pra-
cy zajmuje badanie historii politycz
nej'. Historycy polscy — podkreślają 
„Woprosy Istorii" — .zajęli prawidło
we internacjonalistyczne stanowisko 
przy rozważaniu takich zagadnień, jak 
sprawa wzajemnych stosunków pomię
dzy narodem polskim, a narodami z 
nim sąsiadującymi". 

(FEP) 
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taliczny pobrzęk krzemienia. Iskry, jed 
na za drugą, sypnęły błękitem blasku 
ukazując zarys nachylonego oblicza i 
nabrzmiałe muskularni przedramię ho
plity. Promyk podskoczył, błysnął. 
Światło ognia pobiegło po cienkim po
dłożu liści i mchu. Później przygasło 
przysypane drobnymi gałązkami sos
ny. 

Płytkie wnętrze pieczary przypomi
nało ogromną muszlę o wejściu zwró
conym w stronę dzikiego, majestatycz
nego chaosu gór. Leonidas w milcze
niu spoglądał na siodłowy masyw Oe-
ty, nad której szczytem biała lampa 
księżyca paliła się blaskiem o niena
turalnej wprost sile. Chmury znikły 
Nic nie mówiło o krótkiej wieczornej 
burzy, której błyskawice i gwałtowny 
deszcz niespodziewanie omroczyły czer 
wień zachodzącego słońca. 

Gdyby ta burza przyszła wcześniej! 
I była dziesięć razy silniejsza! Bogo
wie, ongi poskromiciele zgrai'tytanów, 
nie zechcieli na ścieżki i upłazy przej
ścia rzucić skał grodzących drogę, sie
jących śmierć i przerażenie wśród su
nących tuż pod szczytem szeregów 
Bezsilny przyglądał się błyskom pan
cerzy „nieśmiertelnych", ich szyszakom 
i tiarom lśniącym w ogniu słońca. Zło
to grotów włóczni, barwy trofeów, bły
skawice mieczów, czerwienie kołcza
nów z polerowanej miedzi mieniły się 
w przejrzystym powietrzu. Patrzącemu 
zdawało się, że dostrzega Hydarnesa, 
w mitrze, spieszącego na czele gwardii 
„walecznych". Szczęk broni, ludzki 
krzyk porywały podmuchy górskiego 
wiatru, rzucając ów wojenny hałas o 
skały w niekończoriym powtarzaniu 
szyderstwa śmiejącego się echa. Bar
barzyńcy szli pewnie, nie tracąc czasu 
na poszukiwanie przejścia, nie zbacza
jąc ani na krok z właściwej drogi. Kto 
mógł im wskazać ścieżkę, znaną jedy
nie kozom i pasącym je z miejscowej 
wioski pasterzom? 

Później nastąpiło nagłe zwarcie 
wojsk. Pięciuset Lokryjczyków, usta
wionych przez Leonidasa na tym, zda
wało się, bezpiecznym posterunku, wal
czyło dzidą i mieczem, cofając się w 
Stronę domów Anopei. Widać było, iż 
brak im odwagi, iż onieśmielają ich 
wspaniałe zbroje „nieśmiertelnych", 
ilość nieprzyjaciół. Daleki zamęt po
tyczki przesuwał się coraz bardziej na 
południe. Wreszcie ucichł za kamien
nymi zboczami masywu Kallidromos. 
Tylko bez przerwy, tańcem długiego 
lśniącego łuskami węża, sunęły szere
giem oddziały Persów i Medów, za ni
mi zaś, grając coraz to odmiennymi 
barwami strojów, wojska ujarzmio
nych plemion i narodów. Leonidas 
przestał obliczać ilość nieprzyjaciół na 
długo przed nagłym rozpasaniem się 
burzy, o której wiedział iż przyszła 
zbyt późno i była zbyt słaba, aby mo
gła „niewolnym" wzbronić przejścia 
prowadzącą pod szczytem ścieżką. 

Uczucie milczącej wściekłości rozpie
rało pierś patrzącego. Krew zalewała 
mózg. Na nic zdała się zwycięska dwu
dniowa walka. Wystarczyło kilka słów 
zdrajcy, aby zachwiać podstawami 
wspaniale obmyślonego planu. Wska
zówka zbrodniarza wydawała na łup 
wroga całą aż po Korynt Grecję. 

Kłębiącym się myślom nieruchomo 
Stojącego człowieka gorąca noc letnia 
przeciwstawiała śpiew ukrytych wśród 
wrzosów cykad. Ziemia dymiła wilgo
cią. Woń gnijących liści górskich dę
bów dochodziła nozdrzy. 

Leonidas wziął do ręki Kothon. Dro 
bnymi łykami pił chłodną od porowa
tego glinianego naczynia wodę. Starał 
Się możliwie najmniej odchylać gło
wę. Bolał go kark. Ciężka maczuga 
Baktryjczyka byłaby mu przełamała 
krzyż, gdyby w ostatniej chwili nie u-
sunął się przed druzgocącą siłą ciosu. 
Lecz nabite kamieniami drzewce prze
orało mu w kilku miejscach skórę. 

Drobna mgiełka satysfakcji z poko
nania groźnego przeciwnika rozpłynę
ła się w żrącej goryczy przekonania o 
zbliżającej się klęsce. Jeszcze raz 
wspomniał przerażenie ziemi rozpłasz
czonej pod druzgocącą groźbą biją
cych piorunami chmur. Pomyślał, iż 
obraz ów, huczącej grzmotami burzy, 
odzwierciedla w zupełności stan jego 
obecnych uczuć. Zacisnął mimo woli 
pięści. 

— Nie ma klęski, póki nie ma jej 
świadomości — pomyślał. — Ostatni 
czas jednak powziąć zasadnicze decy
zje. 

Znużenie w ciele, w mózgu, skutek 
dwudniowej, niemal nieustannie to
czonej bitwy, ustąpiło gorączce rozpacz
liwych poszukiwań wyjścia z zamyka
jącej się wokół sieci. 

Na drodze zatętniły kroki kilku bie
gnących ludzi. Hoplita, olbrzym o har
monijnej budowie ciała, uniósł głowę. 
Spojrzał na wodza, który skinął w mil
czeniu głową. 

Wojownik wybiegł z pieczary. Po 
chwili zjawił się z jednym z przyby
łych, lekko zbrojnym peltastą, Focyj-
czykiem. Leonidas zrozumiał. Hydar
nes zajął dębowy las otaczający szczy
ty Kallidromos. Ten człowiek należał 
do rozbitego oddziału strzegącego 
przejścia ku Alpenoj. Za kilka godzin 
droga odwrotu zostanie zamknięta. Po
chylił głowę jak byk. 

— Mów — chrypnął. 
Lecz nie wiele zostało do wyjaśnie

nia. Rozbitych w gęstwie boru Focyj-
czyków wyławiali zaprawieni w gonit
wach i polowaniu Etiopowie. Hydar-
nes, z obawy przed zasadzką, posuwał 
Się powoli. Ale za kilka godzin powi
nien zająć Alpenoj, odcinając w ten 
sposób odwrót siłom greckim przeby
wającym w Termopilach. 

Peltasta dyszał ciężko. Widać było, 
te goni resztkami sił. I że jeszcze nie 
zbył się przerażenia jakim przesiąknął 
w czasie nierównej walki z następują
cym nieprzyjacielem. 

Leonidas skinął głową i Focyjczyk 
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LEONIDAS NIE PADŁ POD TERMOPILAMI 
odszedł ku towarzyszom. Przez chwilę 
w pieczarze trwała cisza. Sycony gałę
ziami ogień trzaskał i płonął jasnym 
żarem płomienia. Z daleka dochodził 
szum potoku, ciężki łoskot łamiącego 
się na skalach żywiołu. Przybór tego 
dnia był wyjątkowo duży. Fale rosły 
wciąż siłą minionej niedawno burzy. 

Leonidas potrząsnął głową. Niepo
trzebnie tracił czas na próżne docie
kania. Sytuacja przedstawiała się aż 
nadto wyraźnie. Pozostawało za wszel
ką cenę przeciwdziałać nadchodzącej 
klęsce. I czającej się w jej cieniu zdra
dzie. 

— Wezwij Karystosa z Teb i Eury-
medona Arkadyjczyka — rzekł do pil
nującego ognia hoplity. 

— Hydarnes znajduje się na ścież
ce wiodącej ku Alpenoj — wyjaśnił 
zwięźle nadeszłym wodzom. — Radź
cie. 

Obaj wiedzieli już o porażce Focyj-
czyków. 

Eurymedon, porywczy jak zwykle, 
sapnął i rozłożył ręce. 

— Posłać wszystkich psylów naprze
ciw Hydarnesa, niech procami wstrzy
mują pochód satrapy. Będzie to łatwe 
dla nich gdyż Hydarnes nie mógł za
brać ze sobą konnicy. Ciężkozbrojnych 
zaś i peltastów cofnąć aż do przesmy
ku wschodniego i ustawiwszy ich za 
murem, czekać nadejścia „zniewieścia-
łych". 

— Mur jest stary i poszczerbiony. 
Nie stanowi obrony — rzekł Karystos. 

Eurymedon wzruszył ramionami. Po
prawił knemidę grożącą odpadnięciem 
od lewego kolana. 

— Możemy zostać na miejscu — 
mruknął. — Będziemy mieli walkę na 
dwie strony. 

Nastało dłuższe milczenie. Ogień przy 
gasał zwolna. 

— By wejść do środkowej Grecji, 
trzon armii Kserksesa musi przejść tę
dy ! — wybuchnął nagle Eurymedon 
tupiąc nogą o kamień. — Innej drogi 
nie ma. Hydarnes posiada zaledwie 
wystarczającą ilość ludzi- do walki z 
nami. Przejście ścieżką Anopei jest wy-

Dr MARYA KASTERSKA 

F. L. De La Fontaine 
ZNANY przed wojną w Warszawie, 

a dziś w Chicago, emigrant, dr 
Aleksander Rytel, od dawna zajmu
jący się i historią medycyny polskiej, 
powziął interesującą inicjatywę stwo
rzenia pisma poświęconego medycynie 
polskiej. Pismo wychodzi w Chicago 
po angielsku i nosi tytuł „Polish 
Médical History and Science". Numer 
okazowy przedstawia się bardzo ładnie. 
Bierze w nim udział sporo uczonych 
polskich z Kraju, a głównie z Ameryki 
i z Anglii, a nawet z Australii. Za
wiera szereg artykułów naukowych, 
wśród których znajduje się ciekawy 
i bardzo starannie opracowany arty
kuł dr A. Laskiewicza o doktorze F. L. 
De La Fontaine, organizatorze pierw
szej polskiej Wojskowej Szkoły Me
dycznej za czasów Księstwa Warszaw
skiego. 

De La Fontaine urodził się w Bibe-
rach, w Niemczech, lecz pochodził 
prawdopodobnie z francuskich huge-
notów, których sporo wywędrowalo do 
rozmaitych państw niemieckich po e-
dykcie nantejskim Ludwika XIV. Oj
cem jego był Bonno Leopold Ignacy 
De La Fontaine, kupiec, żonaty z Ka
tarzyną Frances Leonhard. Para ta 
pobrała się w listopadzie 1753 r., a w 
1756, czyli 200 lat temu, urodził się 
przyszły doktór. Kształcił się on w 
Strasburgu i w Wiedniu, który był 
wówczas stolicą cesarstwa niemieckie
go, a następnie służył w armii austria-
ckiej. 

Widocznie pociągnęła go Polska, a 
może obiecywał sobie łatwiej tu zro
bić karierę, dość że osiedlił się naj
pierw w Krakowie, gdzie zdobył so
bie wkrótce klientelę i reputację jako 
doskonały chirurg i okulista. 

Zwiedziwszy Krzeszowice zaintereso
wał się tamtejszymi wodami i wydał 
w r. 1789 monografię o nich i ich lecz
niczych własnościach. Dzieło to na
pisane już było po polsku. Lecz przed
tem jeszcze, w 1787 r., De La Fontaine 
został wezwany do Warszawy, gdzie 
Stanisław August zatrzymał go przy 
swoim dworze. Pozostał tam aż do 
końca panowania tego króla. 

W Warszawie słynie również jako 
biegły chirurg i doskonały okulista. 
Jednocześnie zajmuje się gorliwie 
szczepieniem ospy i propagandą szcze
pienia w Polsce. Wydaje też po nie
miecku dzieło „Chirurgisch Medici-
nische Abhandlungen", zadedykowane 
królowi Stanisławowi Augustowi. W 
dziele tym, wydanym w 1792 r., oma
wiał również kwestie związane z orga
nizacją fakultetów medycyny na uni
wersytetach krakowskim i wileńskim. 
Oryginał tej książki znajduje się w 
kolekcji John Crerar Library w Chi
cago. 

Podczas krótkiej wojny, w której 
szczupła armia polska pod dowódz
twem księcia Józefa Poniatowskiego 
próbuje stawić opór silnej armii ro
syjskiej Kachowskiego pod Zieleńcar 
mi i Dubienką w 1792 r., pełnił swą 
służbę lekarską w tej armii De La 
Fontaine. I tak samo pełnić ją będzie 
wiernie i uczciwie podczas insurekcji 
Kościuszki — aż do końca. 

Później głucho o nim. W Warsza
wie rządzą Prusacy. Lecz w 1801 r. za
kłada „Dziennik Zdrowia", pismo me
dyczne. 

Rok 1807. Powstaje Księstwo War
szawskie, stworzone przez Napoleona 
na mocy pokoju zawartego w Tylży 
z królem pruskim i carem Aleksan
drem I. Tworzy się armia polska, na 
czele której staje książę Józef, i jako 
wódz, i jako minister wojny Księstwa. 
Pamiętny zasług i prac swego, niegdyś 
wojskowego chirurga, książę powierza 
mu zorganizowanie wojskowej obsługi 
lekarskiej. 

De La Fontaine zabiera się do pra
cy z całym zapałem. Myśląc o dalszej 
przyszłości, chce przygotować nowych 
młodych lekarzy i chirurgów dla ar
mii polskiej. Wraz z Michałem Ber-
gonzoni zakłada pierwszą polską Woj
skową Szkołę Medyczną. Czuwa nad 
nią troskliwie, sprawdza postępy ucz
niów, własnym kosztem skupuje dla 
niej książki medyczne i sprowadza in
ne w obcych językach, z zagranicy. 
Zasługi De La Fontaine i Bergonzo-
ni'ego zaznaczył B. Gembarzewski w 
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„ S Y R E N  A "  

w każdym polskim domu! 

swej historii wojska polskiego od 1807 
do 1814 r. 

De La Fontaine brał udział w woj
nie polsko-austriackiej w 1809 r. Wresz
cie poszedł z armią polską w 1812 r. 
Wiadome są wszystkie dzieje tej kam
panii, która zakończyła się klęską 
Wielkiej Armii napoleońskiej podczas 
strasznego odwrotu. Ciężkie straty po
niosła wtedy i armia polska Księstwa 
Warszawskiego. De La Fontaine, któ
ry przez cały czas pełnił z poświęce
niem swą służbę, dostał się do nie
woli rosyjskiej i zmarł w Mohylewie 
dnia 12 grudnia 1812 r. Pochowany zo
stał w tym mieście, lecz później mo
giła jego, zniszczona, znikła zupełnie. 

Naczelny chirurg armii Księstwa 
Warszawskiego nie przewidywał z pew
nością świetnej przyszłości swoich da
lekich potomków, gdy, żonaty z Marią 
Teresą Kornely, wydawał córkę swą 
za oficera polskiego Maurycego Hauke. 
Nie przewidywał, że jeden z jego da
lekich prawnuków będzie w XX-tym 
wieku angielskim następcą tronu. 

Dr Laskiewicz wspomina o małżeń
stwie morganatycznym Julii Hauke z 
księciem heskim Aleksandrem i po
daje nawet małą tablicę genealogiczną 
tej rodziny i królewskiej rodziny an
gielskiej, poczynając od królowej Wik
torii. 

Lecz oto parę szczegółów na dopeł
nienie tego interesującego wydarzenia. 
Zofia De La Fontaine, była podług jej 
współczesnych, kobietą niezwykłej uro
dy i bardzo inteligentna. Z mężem 
swoim, generałem Maurycym Hauke 
z rodziny flamandzkiego pochodzenia, 
lecz spolszczonej już w tym drugim 
pokoleniu, mieli kilkanaścioro dzieci. 
Najmłodsza z nich, Julia, odznaczała 
się również wielką pięknością. Generał 
Hauke zginął w tragiczną noc listopa
dową, gdyż uważano go za przeciw
nego powstaniu. Zginął wtedy i gene
rał Stanisław Potocki, człowiek czysty 
i szczery Polak, podczas gdy naprawdę 
szkodliwi ludzie, jak np. generał Roź-
niecki, uszli cało. 

Car skwapliwie skorzystał z tych za
bójstw, aby stworzyć pozory, że i mię
dzy Polakami miał swoich stronników. 
Wystawiono pomnik zabitym — War
szawiacy zwali go przez kpiny „samo
warem" — zajęto się ich rodzinami. 
W taki sposób młodziutka Julia Hau
ke znalazła się niespodzianie na dwo
rze carskim. Cesarzowa rosyjska, żona 
Aleksandra II, miała ukochanego bra
ta, Aleksandra, księcia heskiego. Mło
dy książę wstąpił do armii rosyjskiej 
i służył najpierw w kawaler-gardach, 
a potem był komendantem kawalerii 
na Kaukazie. Książę zakochał się sza
lenie w pięknej Julii, która zresztą 
miała mnóstwo wielbicieli, a w ich licz
bie po trochu i samego przyszłego car 
ra Aleksandra II, i przyrzekłszy jej 
solennie małżeństwo — uciekł z nią 
do Wrocławia. Niewiele sobie z tego 
robiąc, ożenił się morganatycznie z Ju
lią i wskrzesił dla niej tytuł i nazwi
sko dawno wygasłej rodziny Batten-
berg. Jeden z synów jego, Aleksander, 
był przez czas pewien pierwszym wład
cą wolnej Bułgarii; drugi został ofice
rem marynarki angielskiej, zmienił 
później nazwisko na Mountbatten i 
ożenił się z królewną Beatrycą (córką 
królowej Wiktorii), o której istnieje 
tradycja, że kochała się w księciu „Lu
lu", zwanym także Napoleonem IV, 
synu Napoleona III, i że była przez 
niego kochana. Córka Beatryczy i lor
da Mountbatten wyszła za mąż za kró
la Alfonsa XIII hiszpańskiego. 

Alicja, córka Julii Hauke-Batten wy
szła za mąż za księcia Andrzeja gre
ckiego i została matką Filipa, księcia 
Edynburga. 

Rzecz ciekawa, że książę Aleksander 
heski ocalił raz życie Aleksandrowi II, 
zupełnie zresztą nieświadomie. Właści
wie ocaliły życie carowi śniegi rosyj
skie i mróz, gdyż dzięki nim pociąg 
wiozący księcia heskiego spóźnił się 
ogromnie, a mina, założona przez re
wolucjonistę Chałturina pod salą ja
dalną, wybuchła punktualnie o godzi
nie, gdy dostojni biesiadnicy mieli 
być przy stole. Zabiła mnóstwo nie
szczęsnych żołnierzy finlandzkiego puł
ku lejb-gwardii i służby pałacowej w 
Zimowym Pałacu. Z księciem heskim 
przyjechał wtedy i syn jego, Aleksan
der Battenberg, wnuk polskiego chi
rurga, zmarłego w niewoli rosyjskiej, 
De La Fontaine'a. 

Zaiste, dziwnie się nieraz plączą lo
sy ludzkie. 

Dr Marya Kasterska 

jątkowo ciężkie, nawet dla kóz. Stąd 
niemożność przerzucenia kawalerii. Do
póki trwamy tutaj, choćby otoczeni, 
mieszkańcy Grecji mogą zasypiać w 
spokoju. 

— Ja radzę się wycofać — rzucił 
niespodziewanie Karystos. 

Leonidas spojrzał z pode łba na mó
wiącego. 

— Mamy radzić o walce — warknął. 
— Cofanie się jest jej elementem — 

brzmiała zuchwała odpowiedź. 
Przez chwilę zaciśnięte usta Leoni

dasa żuły złe słowa. Nabrzmiałe mus-
kuły żuchw świadczyły o gwałtownoś
ci przemilczanych wyrażeń. Wąska li
nia warg zatarła się w twardym ich 
zacisku. 

Lecz to, co mówił, stanowiło bezna
miętne i proste wyjaśnienie sytuacji. 

— Bezpieczeństwo floty czuwającej, 
jak wam wiadomo, przy północnym 
wybrzeżu Eubei, koło Artemizjon, i w 
tej chwili toczącej ciężką walkę z prze
ważającym nieprzyjacielem — ściśle 
związane jest z naszym trwaniem na 
wyznaczonym posterunku. Oni bronią 
dostępu morzem, my lądem. Obecnoś
cią naszą umożliwiamy załogom jeść, 
spać i wypoczywać na morskim wy
brzeżu. Jak widzicie, Termopile i Ar
temizjon stanowią dwa ważne węzły 
tej samej linii obrony. Pęknięcie jed
nego węzła automatycznie powoduje 
zniszczenie drugiego i oddanie Grecji 
aż po Korynt wojskom króla królów. 
Stąd płynąca konieczność oporu aż do 
ostatniego tchu. Z przeświadczeniem, 
iż umożliwienie zwycięstwa naszej flo
cie uwolni i nas od wojsk Kserksesa. 
Pozbawieni okrętów, Persowie zmusze
ni będą do odwrotu. 

— Mam polecenie ocalić wojsko. Te-
bańczycy odchodzą — niespodziewanie 
rzekł Karystos. 

— Okoliczności wymagają najwyż
szego od nas wszystkich poświęcenia. 

— Od was, Lacedemończyków, nie od 
nas. Wielki król na pewno ochroni 

przed zniszczeniem święte wyrocznie 
Apollona w Delfach i Tebach. 

Nabiegła krwią twarz Leonidasa skur 
czyła się, oczy skryły pod nasuniętymi 
brwiami. 

— Dostaniecie się w ręce Hydarnesa 
— mruknął. 

— Nie myślę, by stanowiło to dla nas 
istotną groźbę — rzucił niedbale Ka
rystos. 

Leonidas pochylił się naprzód. 
— Chcesz powiedzieć, iż, niczym 

niedźwiedzie, wolicie tańczyć na dwu 
łapach przed królem królów, niż um
rzeć jako wolni ludzie w obronie włas
nej ziemi? 

— Nie będziemy tańczyli ani przed 
nim ani przed tobą. 

Twarz Leonidasa zsiniała. 
— Przyrzekł wam to? Taką wieść 

przyniósł ci dzisiaj szybkobiegacz? 
Karystos zmieszał się. 
— Nie mam potrzeby odpowiadać na 

obelgi — próbował własną nieroztrop
ność osłonić płaszczem zuchwalstwa. 

Odwrócił się, zmierzając ku wyjściu. 
— Zdrajco! — zakrakał Leonidas, 

wydobywając z pochwy krótki szeroki 
miecz spartański. — Broń się! 

Walka trwała krótko. Karystos był 
mocnym mężczyzną, lecz hoplita pilnu
jący ognia natychmiast pośpieszył na 
pomoc królowi, kończąc pojedynek wbi 
ciem noża w pierś napadniętego. 

Leonidas opuścił miecz. Nie zwraca
jąc uwagi na kopiącego nogami w ago
nii Karystosa, stanął przed ogniskiem 
wpatrując się w pulsujący czerwony 
żar popiołu. 

— Wrzuć ścierwo między skały — 
mruknął po chwili, karząc zabitego 
wiecznym błądzeniem w poszukiwaniu 
Hadesu. 

Po czym odwrócił się nagle, dając 
Eurymedonowi polecenie zabrania Te-
bańczyków, wszystkich hoplitów Spar-
ty oraz periojków lacedemońskich i 
Arkady jeżyków celem powstrzymania 
Hydarnesa. Satrapa nie powinien do
trzeć do brzegów morza. 

Mieczysław Lurczyński 
(D. c. n.) 

JÓZEF JASTRZĘBSKI NOWINKI LONDYŃSKIE 

G o ś c i e  z  P o l s k i  
OŚCIE z Polski wciąż przybywają 

^ do Londynu, do W. Brytanii. Są 
to przeważnie krewni uchodźców. 
Przyjeżdżają w odwiedziny. Spędzą z 
krewnymi czas swego pobytu i od
jeżdżają. Ale wśród tych gości raz po 
raz zdarzają się przyjezdni z nazwi
skiem, które jest powszechnie znane. 
Wówczas może ich poznać szerszy o-
gół, występują bowiem czy to ńa wła
snych wieczorach autorskich, jak na 
przykład Zawieyski, czy z odczytami, 
jak Iłłakowiczówna. 

O tych występach już donosiłem. 
Teraz chcę słów parę powiedzieć o in
nych znakomitościach z Polski. 

Syn i matka 
STARANIEM Związku Pisarzy Pol-

skich na Obczyźnie — w Instytu
cie Historycznym im. gen. Władysła
wa Sikorskiego w Londynie odbył się 
w dniu 27 ubm. wieczór autorski Je
rzego Mieczysława Rytarda, poety, 
dramaturga i powieściopisarza, mają
cego bardzo duży dorobek pisarski. 

Przewodniczył Tadeusz Sułkowski, 
sekretarz Związku Pisarzy. Wiersze 
oraz utwory prozą czytała wraz z au
torem jego matka — Iza Kozłowska, 
artystka dramatyczna teatrów war
szawskich. 

Z okazji jej występu Związek Arty
stów Scen Polskich za Granicą wysłał 
na wieczór delegacje, z której ramie
nia artystka dramatyczna Kora Brze
zińska powitała Izę Kozłowską wrę
czając sędziwej koleżance bukiet róż. 
Z odczytanych utworów Rytarda naj
większe zainteresowanie wzbudził 
fragment powieści pt. „BarbaBył on 
dość długi, a mógłby być dłuższy — 
i też by nie znużył słuchaczy. Iza 
Kozłowska bowiem czytała go tak ży-

Piękny dowód 
wysokiej kultury 

Przed kilku tygodniami zmarł, w 
92-im roku życia, wielki kompozytor 
fiński Jan Sibelius. Warto przytoczyć, 
przy tej sposobności, pewien epizod 
z jego życia, posiadający ogólniejsze 
znaczenie; miał on miejsce 3 lata te
mu. 

Jan Sibelius od dwudziestu paru już 
lat zaprzestał twórczości muzycznej i 
spędzał spokojne dni w zaszytej w le
sie willi. Pewnego razu zwierzył się 
któremuś z odwiedzających go czasem 
dziennikarzy : 

— Mam kłopot. Przeprowadzono w 
pobliżu linię kolejową i szosę. Gwizd
ki lokomotyw i szum motorów prze
szkadzają mi trochę słuchać muzyki 
przez radio. Lecz jestem już za stary, 
by się przeprowadzić gdzie indziej. 

W kilka miesięcy później —l w dniu 
90-tych urodzin mistrza odbyła się 
uroczystość otwarcia nowego odcinka 
przesuniętej linii kolejowej i szosy — 
oddalonych teraz od willi Sibeliusa o 
kilkanaście kilometrów; tak, by nic 
mu już nie przeszkadzało słuchać mu
zyki przez radio. Potrzebne fundusze 
zebrano — w tajemnicy przed nim — 
drogą zbiórki publicznej. Brakującą 
kwotę pokrył rząd. 

Tak odwdzięczyła się 3-miIionowa 
Finlandia muzykowi, który rozsławił 
jej imię na cały świat. 

Taki ustaliła stosunek wartości po
między duchem a materią. 

W. J. 

wo, tak barwnie, że słuchanie tej cie
kawej prozy sprawiało prawdziwą 
przyjemność. 

Z kolei Kisielewski 

ODCZYT znanego publicysty krajo
wego, Stefana Kisielewskiego (Ki

siela), zorganizowało Zrzeszenie Stu
dentów i Absolwentów Polskich na 
Uchodźstwie wraz z redakcją „Merku
riusza Polskiego", pisma ukazującego 
się w Londynie już ósmy rok jako 
trybuna młodych polskich intelektua
listów. Kisielewski mówił o położeniu 
w Polsce. 

Z przemówienia powitalnego, które 
w imieniu redakcji „Merkuriusza" wy
głosił jeden z jej członków — p. Bo
lesław Taborski, dowiedzieli się słu
chacze, że Stefan Kisielewski jest nie
zwykle wszechstronny. 

Bo Kisielewski —• to: kompozytor, 
muzykolog, powieściopisarz, felietoni
sta (świetny!), pisarz polityczny, eko
nomista, polityk, mówca. 

Stefan Kisielewski mówi świetnie. 
Słowa jego są proste, bezpośrednie, 
mają siłę przekonywania. Niegdyś 
zbliżony do PPS, mający awersję do 
Stronnictwa Narodowego, jak to o-
świadczył „własnoustąie", dziś „libe
rał — zwolennik prywatnej inicjaty
wy, wolnoci jednoski", jak go deli
katnie określił Taborski. Kisielewski 
jest ponadto optymistą. 

Stefan Łochtin, jeden z emigracyj
nych znawców stosunków sowieckich, 
który przemawiał po Kisielewskim, 
powiedział, że słuchacze Kisielewskie
go dzielą się na dwie grupy: pesymi
stów i optymistów. Optymiści wierzą 
mu, pesymiści — wątpią w to, co on 
mówi. 

Bo też jakże nie wątpić? Kisielew
ski powiedział na przykład, że ostat
nie wybory do ,,sejmu", w którym 
także i on zasiada, mimo że się odby
wały na jedną listę, były jednak inne. 
Na czym polegała ta „inność"? We
szły do ,,sejmu" także grupy nowe, 
a wśród nich i grupa „Znak", do któ
rej — jak podałem na wstępie — na
leży Kisielewski. „Daliśmy w ten spo
sób wyraz, że żywimy zaufanie do 
„rządzącej partii" — powiedział mów
ca. 

Zaufanie, to rzecz indywidualna. 
Więc do nikogo nie można mieć pre
tensji, żel wierzy, że ufa — że jest op
tymistą. Ale też nie można uważać, 
że ci, co nie mają zaufania do „rzą
dzącej partii", przynoszą sprawie pol
skiej szkody. 

Kisielewski w czasie pytań powie
dział m. in., że uważa „Syrenę" za pi
smo szkodliwe, dodając, że jej nigdy 
przedtem nie czytał... „Roma locu-
ta (...)" Widać z tego, że mentalność 
rządzącej partii zaczyna przenikać i 
do ludzi o szerszych umysłach. 

Inne twierdzenie prelegenta, że tyl
ko „rządząca partia" może utrzymać 
wolność w Polsce i że jej się należy 
rola przodująca — to szczyt... zaufa
nia... Że zaś zaufanie i lojalność bez
względnie i słusznie się ,,rządzącej 
partii" należą — mówią o tym wyraź
nie (niestety!) i dobitnie wypadki roz
grywające się obecnie w Polsce. 

Pan Stefan Kisielewski apelował do 
swych słuchaczy, aby mówili, że stan 
rzeczy w Polsce jest na najlepszej 
drodze do poprawy. „W ten sposób" 
— powiedział — „emigracja może 
działać na korzyść Polski". 

Zgoda ! Ale kto nam uwierzy? 

Józef Jastrzębski 
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Dokończenie ze str. 1-ej 

PPS a wydarzenia w Kraju 
I. Biorąc pod uwagę: (1) głębokie 

zmiany, jakie przyniosło w życiu mas 
pracujących Polski dziesięć lat oporu 
i walki przeciwko próbom sowietyza-
cji naszego narodu; (2) ewolucję sto
sunków międzynarodowych oraz ujaw
nioną w toku rewolucji węgierskiej 
niezdolność, a nawet niechęć Zachodu 
do skutecznej ingerencji w kierunku 
odzyskania wolności przez narody od
dane pod panowanie sowieckie — 
IV Zjazd PPS na wychodźstwie stwier
dza konieczność dostosowania polityki 
partii do sytuacji, w której decydują
cym czynnikiem w walce o odzyska
nie pełnej niepodległości narodowej i 
realizację ideałów socjalistycznych w 
wewnętrznym życiu państwa polskie
go stała się klasa robotnicza i mło
dzież. 

II. Krwawe manifestacje w Pozna
niu i napięcie rewolucyjne w masach 
zmusiły PZPB do odwrotu z pozycji 
ślepego posłuszeństwa wobec Moskwy 
i niewolniczego naśladownictwa so
wieckich wzorów. Bilans październiko
wego przełomu wyraża się: 

(a) w rozluźnieniu bezpośredniej 
kontroli życia polskiego przez ZSSR i 
uzyskaniu przez społeczeństwo pew
nego zakresu swobód osobistych i 
szerszej możności wypowiadania się; 

(b) w zdobyciu przez klasę robotni
czą prawa do stawiania żądań zbioro
wych w sprawie warunków pracy i 
płacy, często popartych akcją strajko
wą, oraz w wysunięciu na czoło dą
żeń robotniczych zasady samorządu 
robotniczego w warsztatach pracy, o 
realizację której toczy się dziś walka 
proletariatu ; 

(c) w częściowej likwidacji totali
taryzmu gospodarczego przez pewne 
usamodzielnienie gospodarki spół-
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dzielczej, rozluźnienie więzów krępu
jących rzemiosło, drobny przemysł 
prywatny i handel, co winno prowa
dzić do realizacji systemu gospodar
ki wielosektorowej ; 

(d) w wyzwoleniu chłopów spod 
koszmaru przymusowej kolektywiza
cji i utworzeniu perspektyw odbudo
wy i rozwoju rolnictwa na bazie in
dywidualnej gospodarki chłopskiej, 
wzmocnionej węzłami dobrowolnej 
spółdzielczości ; 

(e) w znacznym usamodzielnieniu 
organizacji polskich sił zbrojnych 
przez usunięcie bezpośredniej kontro
li sowieckiej sprawowanej przez Ro
kossowskiego i jego sowieckich ofice
rów. 

Bilans ten społeczeństwo polskie u-
znało za dodatni. Otwiera on nowe 
możliwości dalszej walki politycznej 
i społecznej mas pracujących. 

III. Październikowe ustępstwa PZPR 
wobec opinii społecznej i żądań kla
sy robotniczej nie rozwiązują zasad
niczych problemów polskiego życia. 
Przede wszystkim Polska nadal jest 
jeszcze daleko od osiągnięcia pełnej 
suwerenności i swobody w decydowa
niu o swojej polityce. Mimo pozytyw
nych w tym zakresie październiko
wych osiągnięć i późniejszych posu
nięć rządu Gomułki, zwycięstwo w ło
nie PZPR jej skrzydła usiłującego 
wyrażać podstawowe dążenia polskie
go społeczeństwa nie stanowi gwaran
cji nie tylko rozwoju polityki w kie
runku poszerzenia samodzielności, ale 
nawet utrzymania osiągnięć paździer
nika. Gwarancją bowiem suwerenno
ści narodowej może być jedynie demo 
kratyczny ustrój wewnętrzny, wkłada
jący na wszystkie siły narodu obo
wiązek i możność strzeżenia swej> nie
podległości. 

Pierwszą potrzebą polityczną pol
skiego życia jest przejście od stanu 
rzeczy pełnego zakłamania, w którym 
monopol partii komunistycznej jest 
maskowany istnieniem pół-satelickie-
go Stronnictwa Ludowego i Demokra
tycznego, do systemu opartego na za
sadzie funkcjonowania rzeczywistych, 
niezależnych partii poliycznych. Jest 
sprawą dojrzałości politycznej narodu 
niedopuszczenie do rozproszkowania 
politycznego, ale jedynym arbitrem w 
tym zakresie może być tylko wola 
społeczeństwa, wyrażona w swobod
nym wyborze władz samorządowych 
i parlamentu. 

Biorąc pod uwagę potrzebę likwi-
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dowania monopartyjnego systemu IV 
Zjazd PPS wysuwa przede wszystkim 
żądanie legalizacji PPS jako niezależ
nej reprezentacji polskiego socjaliz
mu, stojącego niezmiennie na stano
wisku pełnej niepodległości narodo
wej i realizacji socjalizmu demokra
tycznego. Dokonane w 1948 roku tzw. 
zjednoczenie PPS z PPR było aktem 
gwałtu i oszustwa wobec klasy ro
botniczej. W istniejących warunkach, 
gdy w całym świecie trwa głęboki po
dział ideologiczny i polityczny ruchu 
robotniczego, utrzymywanie fikcji 
„zjednoczenia" jest przedłużaniem po
lityki gwałtu sumień i oszustwa mas. 
Jedność robotnicza może i winna rea
lizować się w ramach niezależnych 
związków zawodowych. 

IV. Polska jest żywotnie zaintere
sowana w utrzymaniu najlepszych 
stosunków ze swoimi sąsiadami... 

PPS widzi w pełnej niezależności 
państwa polskiego podstawowy waru
nek ułożenia rzeczywiście przyjaznych 
stosunków z ZSSR, opartych o pełne 
uznanie suwerenności państwa pol
skiego i jego prawa do ułożenia swych 

•stosunków wewnętrznych na drogach 
odprowadzających woli narodu. Utrzy
manie na tych zasadach opartych sto
sunków z ZSSR PPS uważa za pod
stawowy wymóg polskiej racji stanu, 
tak samo jak rozwój przyjaznej współ 
pracy z Zachodem. 

Innym ważnym wymogiem polskiej 
polityki jest stworzenie dobrych są
siedzkich stosunków z Niemcami. U-
ważając obecny podział Niemiec za 
zjawisko przejściowe, zadaniem pol
skiej polityki winno być ułożenie po 
kojowych stosunków z całymi Niem
cami na gruncie zabezpieczającym 
przed odrodzeniem militaryzmu nie
mieckiego i tendencyj rewanżowych, 
zagrażających naszej granicy zachod
niej. PPS widzi możność rozstrzyg
nięć w tym kierunku przez między
narodowe uregulowanie statusu 
państw środkowo-wschodniej Europy. 
Celem takiego uregulowania warun
ków pokojowego współżycia byłoby 
odzyskanie swobody przez narody od
dane pod protektorat ZSRR, zabezpie
czenie przed odrodzeniem imperializ
mu niemieckiego i uwolnienie od 
nadmiernych ciężarów wojskowych, 
utrudniających wydobycie się naro
dów środkowo-wschodniej Europy na 
tory szybkiego i wszechstronnego roz 
woju. 

V. Ciężkie problemy, wynikające z 
gospodarczego bankructwa stalinizmu, 
nie dadzą się rozwiązać przez przy
kładanie plastrów pewnej decentra
lizacji gospodarczej, nieco większego 
usamodzielnienia przedsiębiorstw i 
rozluźnienia więzów krępujących ini
cjatywę gospodarczą. Polityka gospo
darcza państwa winna wejść zdecydo
wanie na tory trój sektorowego plano
wania produkcji, w którym odzyskają 
w pełni swe znaczenie potrzeby spo
łeczeństwa... 

Doświadczenia NEPu sowieckiego 
uczą, że i nowa polityka gospodarcza 
proklamowana przez PZPR, podlega 
dwustronnemu zagrożeniu — ze stro
ny nieprzezwyciężonych tendencyj 
powrotu do absolutnej władzy biuro
kracji nad życiem gospodarczym oraz 
ożywienia się reakcji kapitalistycznej. 

Ze szczególnym niepokojem Zjazd 
notuje przesunięcie w podziale docho
du narodowego na niekorzyść klasy 
robotniczej i wzrost bezrobocia... 

Walka o nowy system gospodarczy 
przybiera więc charakter klasowy. W 
walce tej klasa robotnicza Polski mu
si przezwyciężać zapory wznoszone 
zarówno przez nową burżuazję, kształ 
tującą się na wzór sowiecki w ra
mach systemu monopartii komunis
tycznej, jak i przez pozostałości ten
dencyj kapitalistycznych. Warunkiem 
więc realizacji nowego modelu spo
łeczno - gospodarczego, mającego na 
celu uspołecznienie produkcji, pełne 
zatrudnienie i maksymalne zaspoka
janie potrzeb ludności, jest odzyska
nie przez klasę robotniczą pełnej swo 
body organizacji zawodowej i poli
tycznej. 

PZPR, stanowiąca w dużym stopniu 
reprezentację nowfcj burżuazji biuro
kratycznej, musi skłaniać się ku roz-
strzyggnięciom w stylu sowieckim, 
gdzie nowa klasa rządząca ukonsty

tuowała się już na pozycjach władzy 
i przywilejów. Tylko niezależne or
ganizacje polityczne, zawodowe, spół
dzielcze i oświatowe klasy robotni
czej mogą się stać gwarancją nowego 
porządku społeczno - gospodarczego. 

VI. Wychodząc z tych założeń IV 
Zjazd PPS na obczyźnie potwierdza 
postawione przez I Zjazd w Pont-a-
Lesse zadania, polegające na skupia
niu nowych zastępów działaczy socja
listycznych, rozwijaniu wolnej myśli 
socjalistycznej, reprezentowaniu idea
łów polskiego socjalizmu wobec opi
nii świata i prowadzeniu walki z im
perializmem sowieckim. 

PPS traktując swą rolę jako prze
dłużenie frontu walki ludu pracują
cego w}  Kraju stawia przed sobą nastę
pujące zadania: 

(1) Rozwijać wszelkie akcje zmie
rzające do zabezpieczenia Polsce po
koju i zmniejszenia możliwości so
wieckiej ingerencji w wewnętrzne 
sprawy państwa polskiego przede 
wszystkim w drodze usunięcia z Pol
ski sowieckich garnizonów. 

(2) Mobilizować opinię demokra
tyczną świata i Kraju w kierunku 
stałego nacisku, aby zostały przywró
cone w pełni swobody obywatelskie 
a w pierwszym rzędzie swoboda orga
nizacji politycznej i zawodowej mas 
pracujących. 

(3) Organizować akcje, mobilizujące 
robotników polskich na wychodźstwie 
przy wspólnych zadaniach z robotni
kami w Kraju, walczącymi o przebu
dowę stosunków w duchu socjalizmu 
i demokracji; popierać wszelkie po
czynania mające na celu poprawienie 
sytuacji gospodarczej w Kraju oraz 
przełamywać izolację kulturalną Pol
ski od Zachodu. 

(4) Zbliżać robotników polskich na 
wychodźstwie do problematyki współ
czesnego życia w Polsce, wzmacniać 
więź z Krajem i dążenie do powro
tu, gdy tylko zostaną stworzone po te
mu niezbędne warunki polityczne. 

(5) Wiązać członków PPS z pracami 
partii socjalistycznych i związków za
wodowych krajów, w których przeby
wają, w celu nabycia maksimum do
świadczenia i stworzenia węzłów przy
jaźni koniecznych dla przyszłej współ 
pracy z Międzynarodówką Socjalis
tyczną i Międzynarodową Konfedera
cją Wolnych Związków Zawodowych. 

I. Po wysłuchaniu sprawozdań Cen
tralnego Komitetu Zagranicznego IV 
Zjazd stwierdza, że działalność Cen
tralnego Komitetu Zagranicznego, za
równo w zakresie organizacyjnym, fi
nansowym, jak politycznym, odpowia
dała interesom partii. 

Zjazd wyraża zadowolenie, że w o-
kresie sprawozdawczym doszło do wy
równania różnic, powstałych na tle 
stanowiska organizacji brytyjskiej w 
związku z III Zjazdem. 

IV Zjazd przyjmuje do zatwierdza
jącej wiadomości sprawozdanie Cen
tralnego Komitetu Zagranicznego. 

II. Zjazd przyjmuje do zatwierdza
jącej wiadomości sprawozdanie z prac 
Polskiej Partii Socjalistycznej w Tym

czasowej Radzie Jedności Narodowej 
i w Egzekutywie Zjednoczenia Naro
dowego, udziela absolutorium z tych 
prac i wyraża zgodę na ich konty* 
nuowanie zgodnie z wytycznymi, na
kreślonymi przez poprzednie Zjazdy 
PPS na obczyźnie. 

IV Zjazd PPS na obczyźnie zleca 
Centralnemu Komitetowi Zagranicz
nemu powołanie komisji dla opraco
wania tez programowych PPS, dosto
sowanych do nowych warunków e-
konomicznych i socjalnych w Polsce 
i zobowiązuje ją do przedłożnia pro
jektu tez następnemu Zjazdowi na 
obczyźnie. 

Niemieckie echa 
wizyty ' "'i 
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Poniżej podajemy dalsze nazwiska 
ofiarodawców, którzy pośpieszyli z 
pomocą polskim inwalidom wojen
nym znajdującym się w ciężkiej sy
tuacji materialnej i zdrowotnej, a to: 

Polska Misja Katolicka we Francji 
(Ks. Prałat K. Kwaśny) •— 5.000 fr. ; 
kompania Wartownicza 4095 —i 20.000 
fr. ; W Szubiński — 21.000 fr. ; S. 
Hanc — 1.000 fr.; K. Szeleska — 500 
fr. ; Kazimierz R. — 1.000 fr. 

Wszystkim ofiarodawcom przesyła
my najserdeczniejsze podziękowanie 
i zapewniamy, że z pomocy tej skorzy
stają inwalidzi znajdujący się w cięż
kiej sytuacji materialnej. 

Ofiary pieniężne prosimy uprzejmie 
kierować na konto pocztowe naszego 
Związku {Paris C/C 7913-93 — Union 
des Mutiles de Guerre Polonais en 
France — 15, rue St. Gilles, Paris 3 
(z zaznaczeniem: na „Miesiąc Inwa
lidy". 

(Dokończenie ze str. 1-ej) 
niemieckich na pozyskanie Jugosławii 
dla rewizjonistycznej roboty. 

Więc skąd to „zdumienie"? 
Wyręczymy chyba rzecznika rządu 

federalnego oraz całą prasę zachód-
nio-niemiecką i powiemy bez ogródek 
to, czego dotychczas wyraźnie w Bonn 
nie powiedziano. 

Otóż nadzieje na solidarność Jugo
sławii oparte były na fakcie, że komu
nistyczny Belgrad — wbrew całemu 
blokowi sowieckiemu — nie uznawał i 
nie uznaje reżymu sowieckiej strefy 
Niemiec. Czy dojdzie w tej kwestii 
do jakiejś zmiany, przyznajemy otwar
cie — nie wiemy. Ale nie dalej jak 
27 września jugosłowiańskie Minister
stwo Spraw Zagranicznych oznajmiło, 
że niebawem podjęte zostaną rokowa
nia ze strefą Niemiec Wschodnich „na 
szczeblu rządowym" — celem zawarcia 
układu w sprawie obrotów handlowych 
na rok 1958. 

Co to oznacza pod względem poli
tycznym? Jakie będą dalsze następ
stwa tego posunięcia? Zobaczymy. 

Tymczasem jedno wydaje się pew
ne : protesty i pogróżki niemieckich 
rewizjonistów, domagających się uka
rania Jugosławii przez cofnięcie jej 
kredytów, wydają się kiwaniem pal
cem w bucie. Niemcy Zachodnie du
szą się od towarów, i eksport na każ
dy rynek, nawet na tak ubogi jak ju
gosłowiański — jest dla nich 'nakazem 
gospodarczej racji stanu. 

Tu zresztą dochodzimy do zagadnie
nia, które dla całej sprawy rewizjo-
nizmu ma wcale poważne znaczenie. 
Szybka powojenna odbudowa i rozkwit 
produkcji przemysłowej Niemiec stwo
rzyły z Republiki Federalnej bardzo 
groźnego konkurenta na rynkach świa
towych dla innych państw europej
skich, zwłaszcza że sami Niemcy kon
sumują stosunkowo mało i obchodzą 
się byle czym. Toteż ewentualne po
większenie potencjału przemysłowego 
Niemiec przez włączenie do NRF za
sobów ekonomicznych Europy wschod
niej — zakłóciłoby do reszty i tak 
trudną do utrzymania równowagę eko
nomiczną sił europejskich. 

I dlatego echa, jakie rewizjonizm 
niemiecki budzi na Zachodzie — są 
coraz bardziej niechętne i głuche. 

Kto jak kto, ale kanclerz Adenauer, 
czołowy zwolennik współpracy z Za
chodem, wie o tym lepiej od innych. 

RAF. 

Illllllllllllllllllllilllllllllllllllllillllllllllllllllllllllllllll 

ZASZCZYTNE ODZNACZENIE 

KANCELARIA PRAWNA 

Zarząd P.Z.I.W. we Francji 

SJIIIIIIIIIIIIIIIIlillllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllillllllllllllllllllllllllllllHIII^ 
pod kierownictwem = 
DOKTORA PRAW = 

S. OLŚNICKI I 
TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY PRZY SĄDACH FRANCUSKICH 

j 106, RUE JOUFFROY — PARIS 17e | 
Metro : WAGRAM. — Tel. : WAGram 88-91 = 

Tłumaczenia urzędowe do ślubów, naturalizacji, sprowadzania rodzin = 
i t. d. = 

: Wszelkie sprawy sądowe, cywilne i karne we Francji i w Polsce = 
P e ł n o m o c n i c t w a  =  

'.lllllllllllllllllilllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllilllllllllïï 

DOSKONAŁA 
K U C H N I A  P O L S K A  
Obiady od godz. 12.15 do 14.30 
Kolacje od godz. 18.30 do 20.30 

DOM KOMBATANTA 
20, rue Legendre, Paris-17e 

(Siedź. S.P.K. l org-anizacjl polskich) 

® 
Telefon: WAGram 00-4 5 

® 
Métro: VilUers, Monceau, Malesherbes 

Autobusy: 30, 31 1 94 

czynna 
KAWIARNIA 

od godziny 12 do 22 

W 
od 

CZYTELNIA 
• 

niedzielę DANCING 
godziny 18-tej do 22-giej 

M i ł 

INFORMACJE 

m o s f e r a 

TURYSTYCZNE 

W dniu 4 października 1957 r. zo
stał wręczony w Domu Kombatanta 
w Paryżu dowódcy kompanii O. W. 
Nr 4507 kpt. Teodorowi Kroja-Kopeć 
Krzyż Walecznych z okuciem, nada
ny mu 1946 roku przez Naczelnego 
Wodza za czyny bojowe w czasie 
kampanii wrześniowej. 

Kapitanowi Teodorowi Kroja-Kop-
ciowi, naszemu wypróbowanemu przy
jacielowi i członkowi wspierającemu 
P.Z.I.W. — zasyłamy serdeczne gra
tulacje z powodu tego zaszczytnego 
odznaczenia. 

Uroczystość wręczenia odznaczenia 
odbyła się w gronie przyjaciół z P. 
Zw. Inw. Woj. z prezesem B. Jagieło-
wiczem na czele. 

BELFORT. — Zarząd Koła Zw. Rez. 
i b. Wojsk, podaje do wiadomości, że 
program Święta Żołnierza, które się 
odbędzie w niedzielę 13 bm. został 
nieco zmieniony. Mianowicie nabożeń
stwo odbędzie się nie o godz. 10.15, 
jak przewidywano uprzednio, lecz o 
godz. 11.30. W związku z powyższym 
zbiórka przeniesiona jest na g. 11.15. 

MULHOUSE. — Zebranie Koła Zw. 
Rez. i b. Wojsk, odbędzie się dnia 
13.10.1957 r. o godz. 15-tej w nowej 
sali p. Thuring przy ulicy Aristide-
Briand Nr 92. Obecność członków- obo
wiązkowa. Sympatycy mile widziani. 

POSZUKIWANIA 
Ryszarda Benedykcińskiego - Niesio 

łowskiego, urodź, w 1921 r. w War
szawie, syna Leona i Aleksandry z 
Sokolskich, zamieszkałego do 1 sierp
nia 1944 w Warszawie, ul. Turecka 2, 
poszukuje Wiesław Sokolski, Warsza
wa, ul. Mokotowska 59, m. 22/b. 

D. DOWOJNA-BIENAIME 

T ł u m a c z  
Przysięgły 

^ przy Sądzie 1-szej Instancji i f 
j Sądzie Apelacyjnym w Paryżu j 
* 23, Quai de la Tourn«lle, 23 t 
i PARIS 5V ? 

Telefon: ODEon 41-17 t 
i J Métro: St-Mlchel, Pont-Marie, Maubert J 


